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W  połowie miesiąca lipca Komissja 
tymczasowa Związku narodowego pol­
skiego we Francji rozesłała odezwę i 
ustawę. W  ustawie rozdział VIII (tym­
czasowy), § 27 opiewa : « Po przystąpie­
niu do związku stu członków, a w każ­
dym razie po upływie 3ch miesięcy od 
chwili ogłoszenia niniejszej ustawy, wy­
bory do pierwszego zarządu niezwłocznie 
nastąpić w inrv  ». Od ogłoszenia ustawy 
upłynęło miesięcy dwa i pół. Stu człon­
ków nie przystąpiło snadź jeszcze, kiedy
0 wyborach nie słychać, to znaczy, że na 
5000 najmniej Polaków, zamieszkują­
cych stolicę Francji, nie znalazł się pro- 
cencik 2gi ludzi, uznających potrzebę 
zszeregow'ania się , celem pracowania 
dla kraju. Na stu nie znalazło się dwóch. 
To smutno. I zkąd to pochodzić może? 
Czy jest to danie sprawy ojczystej za 
w ygraną — opuszczenie Polski w m o­
mencie, kiedy ona, najmocniej prześla­
dowana, potrzebuje najbardziej pamię­
tania o niej i pomocy każdego z nas 
z osobna i wszystkich razem ? — czyli 
też, co innego ? Nie przypuszczamy, 
ażeby w  pięciu tysiącach piersi polskich 
w połowie przynajmniej tych piersi nie 
biły dla Polski serca. Nie przypuszcza­
my, ażeby na pięć tysięcy głów polskich, 
połowa przynajmniej głów tych nie uzna­
w ała tej prostej, elementarnej prawdy, 
że udźwignięcie ciężaru, trudne dla je ­
dnego, łatwiejsze jest dla dwóch, jeszcze 
łatwiejsze dla. trzech, jeszcze łatwiejsze 
dla czterech i t. d ., wedle pięknej, ro ­
zumnej, w  tak świetne rezultaty bogatej, 
na sztandarze Stanów Zjednoczonych 
jaśniejącej dewizy : v ir ibus  u n i t is .  Nie 
przypuszczamy tego dla tej prostej przy­
czyny, że spółziomków naszych w Pa­
ryżu zamieszkałych nie mamy za dzieci
1 ubliżać nie chcemy ich głowom i ich 
sercom.

Cóż ich jednak powstrzymuje od tego, 
.że na wezwanie Komissji tymczasowej 
jiie  pogarnęli się tłum nie ? Jedno chyba

z dwóch : albo (przepraszamy za w yra­
żenie) flejtuchowatość, albo pyszałko- 
stwo. Pierwsza tłumaczy się odwykiem od 
zajmowania się przedmiotem, wychodzą­
cym po za zakres trosk i rozrywek po­
wszednich ; drugie jes t dzieckiem zaro­
zumiałości z próżnością skojarzonej.

Flejtuch zatknął sobą dziurę i rad sam 
sobie : dzień spędza w  biurze lub w ar­
sztacie; wieczorem zapewnioną ma par­
tyjkę pikiety; rozrywek umysłowych 
dostarczają mu dzienniki francuzkie, 
opisujące rzeczy raz pitnerażające, znów 
zabawne i ■ Vaduiącęńe sŁzie się zapo-
dziaMdoulangor. * v LYStegô  my; vełby 
w bił! W  jednej i t.j samej godzinie w i­
dziano go w Lisbonie i Hamburgu. Co 
się z nim dzieje? » Co się jednak dzieje 
z Polską? Dziś Boulanger, jutro Sarah 
Bernard, pojutrze coś innego równie cie­
kawego, zaprzątają flejtuchowi głowę i 
zajm ują w  niej miejsce, przeznaczone na 
gromadzenie wiadomości o lem, co się 
w jego ojczyźnie dzieje; zaś partyjka 
wieczorna — zaniechiwać by jej raz na 
tydzień, czy raz na miesiąc m usiał, gdyby 
mu przyszło uczęszczać^ na posiedzenia,
— na posiedzenia, n a  których : . . .  * n ie­
zgoda, kłutnie i nic innego... I doczegóż 
te posiedzenia prowadzą ?... do wyłożenia 
jeno na podatek 50 centimów, za które 
bym miał kanetkę piwa ». W  sposób ten 
flejtuch uspokaja sobie sumienie i mimo 
uszów puszcza nawoływania, zagraża­
jące mu wydarciem z objęć bezmyślności
0 ile (z przeprosżeniem) głupiej, o tyle
— doprawdy — występnej.

Pyszałek — zarozumialec — na próż­
ność chory pęcherz wie, że Polska po­
mocy potrzebuje, myśli o niej niekiedy
1 robić by « coś » dla niej chciał, ale nie 
tak, jak  się robiło i jak się robi. Jak ? — 
on sam nie wie, albo raczej, zdaje się 
jemu, że wie, lecz wypowiedzieć tego 
nie umie. Umie za to w robocie innych, 
w propozycjach, programach, ustawach, 
artykułach dziennikarskich wynajdować 
strony słabe lub ujemne i krytykować. 
Krytyk z niego zawzięty. Nic mu nie 
dogadza. W szystko złe. On by robił i 
zrobił lepiej, ale robić nie może, nie 
zrozumiano by go bowiem, — co jest

prawdą, gdyż on nie rozumi sam siebieu 
Często się trafia, że mędrzec taki, gdy do 
czynności rękę przyłoży i do stowarzy­
szenia przystąpi, w ykreśla się, jak  skoro 
odrzucono wniosek jego, tyczący się np. 
otwierania posiedzenia nie o ósm ej, ale 
oósmej i pół. Odrzucono wniosek jeg o !.i. 
« Możnaż z ludźmi takimi do końca 
dojść?... Nie !... dziękuję... » I pyszałek 
się w ykreśla ; częściej atoli do roboty nie 
przystępuje, zachowując sobie rzecz naj­
łatwiejszą i najmniej owocną: prawo 
ganienia wszystkiego, co robi nie on.

Miałożhy -'ród wyehodźtwa polskiego 
w  Paryżu znajdować U, mnóstwo takie 
flejtuchów i pyChó^zyb Cliytia,, ie  
Nie przypuszczamy tego. W olim y przy­
czyny obojętności ogółu na wołanie Ko­
missji poszukać gdzieindziej. Może wo­
łania nie poparło dziennikarstwo dosta­
tecznie. Rzecz prosta, mówimy tu  o dzien­
nikarstw ie emigracyjnem, a właściwie
0 dwóch pismach, redagowanych jedno 
w Genewie, drugie w  Paryżu. O pierw- 
szem, dla łatwo zrozumiałych powodów, 
rozpisywać się nam nie wypada ; drugie 
atoli, paryzkie, które od nru  24 dosyć 
się wyraźnie do demokracji przyznaje — 
zdaje się — nie sprzeciwia się organiza­
cji emigracyjnej. Przeciwnie. Nie sta­
wiało kwestji tej jak  należy poprzednio 
dla tego zapewne, że zakroiło na organ 
edukacyjno-literacki, w czem  — nie ob­
stało. W  zakresie edukacyjnym, wypo­
wiedziało pięknie nie nowe luboć trafne 
morały i na tern skończyło ; w zakresie 
literackim, pobałamuciło z krytyką, na­
gadawszy trochę banialuków ogólniko­
wych i poprzestawiawszy autorów z na­
rodu jednego do drugiego i także na tern 
poprzestać musiało. Ale to minęło. Głos 
P olsk i  przebrał się w  odpowiedniejszą 
pismu emigracyjnemu odzież; zapytać 
go jednak można : czemu, po ogłoszeniu 
w  łamach sw-oich « Odezwy » Komissji
1 Ustawy Związku, nie zajął się sp ra­
wą organizacji emigracyjnej, nie zrobił 
z niej sprawy głównej, nie kołatał usta­
wicznie a mocno do serc i um ysłów wy- 
chodźtwa zamieszkałego w  Paryżu ? 
Czekaliśmy na to. W . P . Słowo  gotowe 
było organ paryzki po koleżeńsku i po



2 [iWOLNE POLSKIE SŁOW O

obywatelsku poprzeć; nie mogło jednak 
same zaczynać, raz dla tego, ażeby się 
nie wdzierać na grunt przeżeń zajęty ; 
powtóre dla tego, żeby się nie narazić 
na odprawę, jakiej doznało, gdy w kw e- 
stji glosowania na Komissję stałą skar­
bową wytknęło niewłaściwość łowienia 
ryb przed niewodem, t. j. (o organizację 
właśnie chodziło): stanowienia Zarządu 
bez zorganizowania uprzednio emigracji. 
Gdyby dwa pisma o organizację, jedno 
ogólną, drugie szczególną (w Paryżu) 
kołatały, toćby przez rok czasu — coś 
wykołatały.

To ta k — uderzmy się w  piersi. « Mó­
wię, bom smutny i sam pełen w ińy». 
Nie umniejsza to wszakże w iny, m ani­
festującej się, jakieśmy rzekli wyżej, 
w  łonie wychodżtwa pud postacią, flejtu- 
chostwa w jednych, pyszałkostwa w dru­
gich. Ci i ci, nie sąż obywatelami kraju, 
przechodzącego przez koleje nad wyraz 
wszelki ciężkie? Nie poczuwająż się oni 
do obowiązków obywatelskich ? Trzebaż 
im przez pisma dopiero obowiązki przy­
pominać? Pisma, na któreśmy się zdo­
byli, jakie kolwiek zarzucić by im można 
niedostatki, są same przez się objawem 
cale pocieszającym, świadcząc, że zna­
lazło się przecie kilku czy kilkunastu 
ludzi, co się nie zawahali jedni koszta 
łożyć, drudzy swój czas, swoją pracę na 
użytek publiczny oddawać. Godziż się 
zaiste przykład ich nie w rozciągłości ca­
łej, ale w cząstce drobnej naśladować, 
poświęcając nio r>nty. nie prace, ale 
nuygi trochę, kanetek parę i odrobinę 
miłości własnej na sklejenie organizacji 
i wytworzenie tego « wielkiego człowie­
ka », za którego mądrość ludowa uważa 
« gromadę *.

W styd nam —- wstyd ! -— wstyd ogro­
mny, jeżeli nie w obec kraju, w  którym 
ludzi dużo, całe pokolenie młode, zwraca 
ku wychodźtwu oczy, ażali nie zaświta 
śród niego pociecha, otucha, ażali nie 
wykaże ono skazo w ek jakich, to w obec 
cudzoziemców, którzy, jak  skoro się 
w  mniejszej lub większej na gruncie 
obcym zgromadzą liczbie, niezwłocznie 
towarzystwa narodowe ząwiązują i 
towarzystwa te, tak albo inaczej, pa­
mięci swojej o ojczyźnie dowody skła­
dają. Na popisach strzeleckich federal­
nych w Genewie oglądaliśmy upominki, 
przysłane przez związki emigracyjne 
szwajcarskie ze wszystkich niemal części 
świata, z różnych państw  europejskich ; 
z Rossji delegacja przybyła. Szwajcarja 
przecie nie znajduje się w takich, jak  
Polska, opałach i wychodźcę jej mogliby 
się o ojczyznę swoją nie troszczyć. To 
samo czynią wychodźtwa niemieckie, 
angielskie, francuzkie, włoskie, czeskie, 
irlandzkie. Czyniła to emigracja polska 
dawniejsza. W  towarzystwach tkwi siła, 
wyradzają się pomysły i ideje. Towa­
rzystwa stanowią tę potęgę, co postęp 
naprzód posuwając, postać rzeczy przei­
stacza-—co zatem przeistoczyć by mogła 
postać obecną Polski, gdyby wychodźtwo 
nasze wyleczyć się mogło z choroby flej- 
tuchostwa i pyszałkostwa. ; .

A może wychodźtwu polskiemu w Pa­
ryżu to do pójścia za głosem Komissji 
tymczasowej i zorganizowania się w  za­
stęp liczny i wzorowy przeszkadza, że 
na tej drodze wyprzedziły je wychodźtwa 
w Stanach Zjednoczonych, w Anglii, 
w' Rum unii, Bólgarji, Szwajcarji. Może 
mu chodzi o niepostradanie pierwszeń­
stwa. Nie wiemy, czy i o ile słusznem 
jest przypuszczenie to ; jeżeli jednak jest 
słusznem, to niesłuszną jest ze strony 
wychodźtwa polsko-paryskiego obawa. 
Z góry a niezawodnie przewagę i pierw­
szeństwo zapewniają mu liczba i wartość 
przeciętna, ta wartość, której rękojmię 
stanowi obecność na bruku paryzkim 
Polaków patrjotów szczerycli, ludzi 
zacnych, rozumnych i zdolnych, demo­
kratów przekonanych i szanowanych, 
pozostałych z czasów dawniejszych i wy­
rosłych śród pokoleń młodszych. Obawy 
nie ma. Paryż, tak we względzie między­
narodowym, jak  w odniesieniu do sprawy 
naszej, znaczenia swego nie postradał i 
dla tego właśnie, tak cierpko i ostro mó­
wiliśmy o tych, co się z przystąpieniem 
do Związku ociągają, tak nalegająco n a ­
stajemy na to, ażeby przystępowali. Nie- 
przystąpienie krągłej liczby stu nie prze­
szkodzi postawieniu organizacji. Jest to 
zastrzeżenie słuszne i racjonalne. Niech 
się luzacy tymczasem namyślają i, gdy 
szczupły związek regularnie, żwawo a 

'zgodnie funkci';. . w u ' będzie, n iejeden  
z nich nam ’ ię i przystąpi. O tem 
wątp .w, wątpiąc bowiem przy­
puścić by nu,' O że Polacy stanowią 
rasę odrębną, pokrewną duchowo ja- 
kimeś Malajom chyba, ale nie rasom 
europejskim.

KORRESPONDENfJJA
« Wolnego Polskiego Słowa »

P a ry ż , 18  września 188 8 .

Zmiany przekonań, zdrady sz tandaru  są 
dosyć zwyczajną śród ludzi rzeczą. Rzecz 
ta należy do rodza ju  czynów oburzających, 
naznaczonych przez etykę społeczną i przez 
p ra w o d a w s tw a  piętnem zbrodni —  zbrodni 
atoli w zg lędne j ,  pokrewnej szp iegostw u , 
karanem u  przez stronę je d n ą  szubienicą, 
w y n ad g rad zan em u  przez drugą.  Zaw sze j e ­
dnak  nosi ona na sobie charak ter  sk a n d a ­
liczny. Skandal podobny zaszedł w io n ie  em i­
g rac ji  rossy jsk ie j.  Jeden  z członków je j  w y­
datniej szych, człowiek uważany pow szech­
nie za spadkobiercę duchowego Pestlów , 
H ercenów , Bakuninów , przeszedł do obozu 
nieprzyjacielskiego — inaczej,  dopuścił się 
« ew o luc j i* .  Dokonał tego za pomocą b r o ­
szury  w  języku  rossy jsk im . Myślę, że w ia ­
domość tak o fakcie, jako też  o m otyw ach  
onego nie będzie dla czytelników W . P- 
S łow a  obojętną. L osy  związały nas z r o s s j a -  
nami, w iedzieć przeto pow inniśm y, co się 
U nich i ś ród  nich dzieje. Dla tego posyłam 
w am  krótką analizę b roszury .

L e w  T i c h o m i r o w .  « Dlaczegom przesta ł 
być rewolucjonistą • . P a ry ż  u A lberta  Savine.

Nazwisko au tora  dobrze j e s t  a p rzy n a j­
mniej pow inno  b y ć .z n a n e m  publiczności.

polskiej, k tóra zawsze —  nie dla prostej 
tylko ciekawości — pilnie nadstaw ia  ucha 
na dola tujące j ą  echa rossy jsk iego  rew olu ­
cyjnego ruchu. F iguru je  ono w e wszystkich 
niemal procesach terorystów , jako  nazwisko 
członka Komitetu W ykonaw czego ,  r e d a k ­
tora « Narodnoj W olin , towarzysza Zela- 
bowa, Porow skie j,  Michajłowa, a następnie 
— zag ran icą—  redaktora « W iestnika  », w y ­
daw anego  wspólnie z p. Law row ein .  Po 
upadku tego pisma, p. Tichomirow w ydał 
dw ie  prace po francusku : « La Russie poli­
tique et sociale » i « Conspirateurs et po li-  
ciersn, s tanowiące przejście do ostatniego 
aktu swej politycznej « ew oluc ji* ,  j a k  j ą  
au tor  nazywa.

« Ew olucja  » ta — nazw ijm y ją  po im ie­
niu reakcją  — polega na zupełnem zerw an iu  
z tradycjam i *J\ar. W o lin ,  potępieniu nie 
tylko teroryzm u, ale wszelkiego ru ch u  nie 
legalnego i na szczerym, bezw arunkow ym  
powrocie do absolutyzmu. B roszura  ostatnia 
nie zawiera w  sobie nic ani nowego, ani 
oryginalnego, ani naw et niespodziewanego, 
w y w ar ła  jednak  głębokie w rażen ie  na mło­
dzieży rossyjskiej.  Telegram y niektórych 
gazet donoszą o sensacji,  ja k ą  miała sp raw ić  
w  sferach rządowych, j e s t  naw et przez n ie ­
k tórych  uważaną, jako  ostatni cios zadany 
ruchow i rew olucyjnem u w  Rossji.

Cóż się w łaściw ie  stało? Jeden  z g łośniej­
szych rewolucjonistów  zmienił przekonania 
i zeszedł do szarej masy figur rządow ych ,  
Gdybyż to była przynajmniej postać o w ie l­
kim charakterze,  o szerokim politycznym 
zakroju ,  ale Dantony, Marksy, Parnelle  
przekonań nie zmieniają i nie idą na służbę 
sw ych  wczorajszych w rogów . W  każdem 
innem społeczeństwie wykreślonoby je d n o s t­
kę z listy politycznie żyjących i na tein ko­
niec. W  Rossji jednak  fakt powyższy n a ­
b iera  rzeczywiście pew nego znaczenia.

J a k  niema społeczeństwa, w  k tórem by 
tak silnie, tak namiętnie pow stawano p rze­
ciwko autorytetom osób, tradyeyj,  zasad, 
j a k  w Rossji w  ostatnie 25-lecie, tak r ó w ­
nież niema może społeczeństwa, gdziehy 
autorytety wszelkiego rodzaju  cieszyły się  
de facto  tak w szechw ładnem  panow aniem  : 
paradoksalność nie w  formie już ,  lecz w t r e ­
ści, —  nieodrodne dziecko um ysłowości ro s ­
syjskie j,  towarzyszące w szystkim  poronio­
nym usiłowaniom politycznego odrodzenia. 
W idzie liśm y nas tępujących po sobie B a k u -  
n istów, Nieczajewców, Ł aw rys tów , P l e -  
chanow ców  (Marksistów), kółka i kółeczka 
zwolenników  wierzyły ślepo i bezw zględnie 
w  teo rję  sw ego przywódcy, dopóki nowy 
katechizm nie zastąpił daw nego . P- T icho- 
m irow  był także autorytetem, a od czasu  
w yjazdu  zagranicę uosabiał w  sobie k ie ru ­
nek «N arodnoj W oli  *.

Ton, w  jak im  przem aw ia do swoich by­
łych zwolenników, pomimo spokoju i g o d ­
ności,  j e s t  nieco za wysokim , naw et na rolę, 
ja k ą  m u  kazano odegrywać. Na pierwszych 
s t r o n n i c a c h  każde niemal zdanie rozpoczyna 
się od zaimka « ja  », a dalej spotykam y t a ­
kie np. ustępy ; « Ryjem z lego p o w o d u  nad-  
7,wyczaj oburzony (za odrzucenie ar tykułu  
w  « W i e s t n ik u »), w ydaw ało  mi się nie- 
prawdopodobnem , ja k  ludzie mogą nie ro­
zumieć, że j a  im w skazu ję  jed yn ie  pow ażny , 
rozumny sposób d z ia ła n ia * .— Niedobitki 
* Nar. W o l i  » nie zrozumieli tego i zapew ne 
nie zrozumieją, z tem większą namiętnością 
zwalą daw nego  bożka, im wyżej go w zno­
sili, ale na inteligencji rossyjskie j,  na u m y ­
słach młodzieży teorja A k s a k o v a  i Kalko ­
w a, wyłożona z niezaprzeczoną d obrą  w iarą  
przez byłego terorystę  językiem  re w ó lu -
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cyjnych w ydaw nic tw , pozostawi ślady na 
■długo.

Są po tem u głębsze przyczyny, tkwiące 
zarówno w  charakterze «c ew oluc ji» ,  doko­
nanej przez p. T . ,  ja k  i w sainem ro s sy j -
s k i e m  s p o ł e c z e ń s tw ie .

P ro g ram  « Nar. W o l i* ,  zarówno ja k  i 
« Czornyj P ieredieł », w yros ły  na wspólnym 
pniu  t. zw. ludowego k ierunku («narodn i-  
czestwa®), różniły się zaś w  poglądach na 
działalność polityczną : p ie rw sza '  w ysuw ała  
ją  naprzód pod postacią zamachów, drugi — 
ignorow ał zupełnie. — « Narodniczeslwo » 
chciało podnieść m asę ludową w  imię jej 
« id e a łó w » .  Nie miało to nic wspólnego 
ze skrom nym  zakresem  potrzeb i interesów 
wlośc iaństwa, a tern mniej z ludow em  p ań ­
s tw em  na w zór S z w a jc a r j i ; ani lokalnych 
ani narodowych potrzeb różnobarwnej lu d ­
ności nie uwzględniano bynajmniej ; z ludu 
zrobiono au tory te t i żądano od niego ogó l­
nych, wszechludzkich niemal idei. « P raca  
myśli » dopełniła b rak  oczekiwanych w s k a ­
zów ek. Teoretycy k ierunku, Jużakow  i J u ­
zów  znaleźli, że R oss ja  je s t  w łaśnie czysto 
ludow em  państw em , ponieważ pomiędzy 
carem  a w łośc iaństwem  pośrednich klas nie 
ma, car  zaś j e s t  najwyraźniejszym  « idea­
łem  > ludowym.

P . T ichom irow , były « narodnik », tw ie r ­
dzi ze swej strony, że « absolutyzm w R o ss j i  
j e s t  z jaw isk iem , niepodlegającem naw et 
sądowi, dopóki istnieją dziesiątki i dziesiątki 
m iljonów, które w  polityce niczego po za 
nim nie znają i znać niechcą®. Dawni p rze -  
■eiwnicy z Lipeckiego zjazdu odbyli j e d n a ­
kow ą « ew olucję  ».

Zarodek przyszłej metamorfozy przekonań 
p. T. leżał z drugiej s trony w  typie p r o g ra ­
m u « Nar. W o l i ». Uznaje to sam autor, w i ­
dząc w  nim « krok naprzód » w  stosunku do 
daw nych  k ierunków . Typ ten polegał na 
silnej w ładzy  centralnej i w sze ch ro ss ja -  
nizinie. T endencje  powyższe zaznaczały się 
ustawicznie w działalności partji,  w  o rg a ­
nizacji, w w ydaw nic tw ach . Słabe tylko 
protesty  wychodziły  od członków partji 
uk raińsk iego  pochodzenia. Ten « typ p ro ­
g ram u  » — to bezpośredni w y tw ó r  m onar-  
chicznych instynktów  wielkorossyjskiego 
plemienia. One to, rodząc ustawiczny popyt 
na centralistyczną władzę, tworzą kandy ­
da tu ry  do tronu, kiedy podaż gotowa, Ko­
mitety Bezpieczeństwa Publicznego lub Ko­
mitety W ykonaw cze ,  kiedy w  danej chwili 
odpowiedniej podaży niema. *N ar.  Wola®, 
nienawidząc, że tak powiemy, osobiście dy- 
nastji Rom anow ów , nigdy nie myślała na 
se rjo  o je j  zrzuceniu: do pojęcia rzeczy- 
pospolitej żaden program  rew olucy jny  ro s -  
sy jski się nie podniósł, pomimo iż niejeden 
s ięgał w  daleką przyszłość socjalistycznego 
ustro ju .  P o  odrzuceniu całego retorycznego 
balastu  w ypada, że « Nar. W o l a » żądała 
zwołania Zgromadzenia Ustawodawczego, 
nie w ierząc równocześnie  ani w  jego  s k u ­
teczność, ani w  doniosłość. Z realnych dą-  
Jteń pozostawało m gliste  pojęcie konstytucji 
^dyskredytow anej oddaw na z punktu  w i­
dzenia socjalistycznego) i dążenie do w ol­
ności osobistej, do « praw  człowieka ».

Dla każdego, me dającego się uw ieść po­
zorami, «N ar .  Wola® zaw sze była monar- 
chiczną. Otw arte  przyznanie się do tego na 
sądzie ze s trony Stefanowicza w yw ołało  
szem rania  ś ród  p a r t j i : była dobra w iara ,  
nie było politycznej świadomości.

T a  jedność  p rogram ow ego typu d z is ie j­
s z e g o  iządu  i s tronnictw a « Naród. Woli® 

spraw ia ,  iż przejście  od jednego do drugie-  
gT odbyw a się z taką łatwością. Z różnicami

i p. T. krótko się załatwia. Teroryzm  jako  
system zdyskredytow any był daw no, z a ­
równo przez wypadki,  jak  i przez samych 
rew olucjonistów . O konstytucji autor tak 
się wyraża : « Gdyby przypuścić, iż k tó ry ­
kolwiek cesarz zgodzi się, lub będzie c h w i­
lowo zmuszonym, ograniczyć swoj abso lu­
tyzm (« samodzierżawie »), ograniczenie to 
będzie czysto fikcyjnem, gdyż ogrom na 
większość narodu zawsze okaże gotowość, 
na pierw sze słowo cesarza, rozegnać ludzi, 
którzy nibyto go « ograniczają  ; » władza 
cesarza byłaby w  istocie ograniczoną tylko 
wlasnem  jego  zezw o len iem .— « K westja  
przyrodzonych praw  człowieka — mówi 
w  innem miejscu — je s t  co najmniej sporną; 
teoretycznie w tedy  dopiero się w yjaśn i ,  
kiedy natura  społeczeństwa i jego  fizjologja 
uzyska podstaw y ».

a Ew olucję  » tego rodzaju, ja k  i wszelkie 
inne, g rasu jące  epidemicznie śród kółek 
rew olucyjnych , popiera silnie sam ch a rak -  

. te r  um ysłowości rossyjskiej.  Autor widzi 
je j  b r a k i : « Rossyjski sposób myślenia ce­
chu ją  dw ie  s trony : b rak  sm aku i poszano­
w ania dla faktów, nieograniczona za to 
w iara  w teorje, w  hypotezy, choćby cokol­
w iek uśw ięca jące  nasze pragnienia. P o c h o ­
dzi to widocznie od słabej zdolności m ózgu 
do naprężonej pracy umysłowej ». Trudno 
się zgodzić z tein ostatniem zdaniem : w  żad­
nym k ra ju  młodzież nie pracuje z takiem 
t  naprężeniem » nad naukowemi i społecz-  
nemi zagadnieniami ja k  w Rossji, a pomimo 
to, może w łaśnie dla tego, żadna nie płodzi 
takich dziwolągów umysłowych ja k  ro s -  
sy jska  ; gdyby je d n ak  autor chciał szukać 
ilustracji do sw ego twierdzenia, nie mógłby 
znałeść lepszej nad siebie samego. Dla niego 
również dziedzina czystego myślenia je s t  
sferą politycznych program ów , dojrzałość 
w polityce w arunku je  Się « poważną pracą 
umysłową®, to też porzuca sw e daw ne 
teorje a p rzy jm uje  slawianolilską o saino- 
dzierżstwie cara (opartą na jedynym  fakcie 
— istnienia absolutyzmu), bo też ona « u św ię ­
ca jego pragnienia »• Czy to j e s t  ta «nap rę ­
żona praca umysłowa?® Taka praca do­
prowadziłaby społeczeństwo rossy jsk ie  do 
punktu , z którego wyszło przed 25 laty. 
A ta kry tyka trafna i um ieję tna wszystkiego 
prócz w łasnej teorji,  to tak dobrze znany 
rys  całego rewolucyjno-um ysłow ego r u ­
chu w  Rossji,  a  zarazem najsiln iejsza jego  
strona. N aw et pod względem zupełnego 
b raku  pozytywnego program u, p. T. pozo­
stał w iernym  tradycjom « rossy jsk iego  spo­
sobu myślenia ».

Zaleca on « pracę kulturną » ; j e s t  to w y ­
rzeczeniem się polityki, głoszonem oddaw na 
przez « narodników®. Rozumiemy pracę na 
polu kultury  u nas, gdzie w szys tk ie  u s i ło ­
w ania  rządu są skierow ane do je j  zd ław ie­
nia, praca ta ma pewne polityczne znaczenie, 
ale w  Rossji,  przy nieograniczonej k o m p e ­
tencji rządu  i monopolizacji w szystk iego, 
można tylko iść albo z nim, albo przeciwko 
niemu. P an  T. naturalnie w yb ie ra  i zaleca 
pierwsze, m ianowicie  — « służyć®. N ie­
wierny czy rząd przyjmie ofertę, to pewna, 
że byłego terorysty  nie dopuści do u rzędów  
w R o s s j i ;  ma jednak  “ Kraj nadw iś lań ­
ski », jakby  s tworzony dla takich działaczy, 
to też spodziewamy się u jrzeć  p. T. w roli 
Komisarza włościańskiego, Urzędnika do 
szczególnych poruczeń przy G enera ł-G u-  
bernatorze, ba kto w ie — może członka j a ­
kiego KomitetuUrządzającego. W te d y  może 
zna'jdzie p. T. upragnioną a w  broszurze 
•  ewolucyjnej » wyrażoną sposobność do 
« złożenia głowy za całość i jedność Rossji ».

Z  Bukaresztu , wrzesień 1 8 8 8  (1).

Szanowna Redakcjo,
U w ażając kw est ję  koncentracji fundu­

szów S karbu  Narodowego za bardzo d o n io ­
słą  dla dalszego rozwoju  tej instytucji, p rze­
syłamy W a m  ‘do d ruku  odpowiedź, ja k ąś-  
rny dali Rodakom  w  Sofii, proponującym 
(w odezwie ogłoszonej w  nrze 23 pisma 
W aszego) ,  aby T ow arzystw a Polskie na 
obczyźnie wypow iedziały  sw o je  zdanie w tej 
mierze. Sądzimy, że naw et w ów czas,  gdyby 
przekonania nasze z WTaszemi się n iezga-  
dzały, nic nie stanie na przeszkodzie o d d a ­
niu na użytek publiczny u w a g  naszych.

Bukareszt,  d. 18 sierpnia 1888.
Do Szan. Zarządu 

I n s t y t u c ji S k a r b u  N a r o d o w e g o  
w S o f ii ,

Szanowni Rodacy,
W inn iśm y  W a m  odpowiedz na W a sz ą  

lipcową odezwę, którąśm y w  sw oim  czasie 
wraz z U staw ą zawiązanej przez W a ś  In­
stytucji otrzymali i za nadesłanie k tórych 
serdecznie W a m  dziękujem y.

Owóż żądacie w  wspom nianej odezwie, 
aby wszystkie Tow arzystw a polskie obecnie, 
zagranicą istniejące w ypowiedziały  się, ca  
do uczynionej przez W a s  propozycji sk u ­
pienia sum zebranych na Skarb  Nar. w jedno  
centrum , które najstosowniej by było — ja k  
mniemacie — w Stanach  Z jednoczonych 
Am eryki Północnej obrać.

Już sam a organizacja T ow arzys tw a  n a ­
szego, zasadzającego się na obracaniu  fun­
duszów  S karbu  Nar. na eeie materjalnej; 
pomocy Polakom  w R um unii zamieszkałym, 
już  sarno to połączenie przez nas Sk. Nar, 
w  je d n ą  ins ty tuc ję  z T ow arzys tw em  W z a ­
jem nej P om ocy  świadczy, że innego w  tej 
mierze je s te śm y  zdania.. .  Nie tylko je s te śm y  
przeciwni w ysyłaniu  aa oceany sum  na 
Sk. Nar. zebranych, ale w  ogóle jak ieko l­
w iek jego  koncentrow anie uw ażam y za 
przedwczesne (i to na d ługo jeszcze (2)) i za 
niekorzystne  zgoła dla rozw oju  instytucji.

Nie w ierząc w ogóle w  skuteczność opie­
ran ia  jak ie jko lw iek  działalności społecznej 
na sen tym entach  jedyn ie  i w  danym w y ­
padku  nie możemy się łudzić nadzieją, aby 
Instytucja Skarbu Nar. rozw inąć się mogła 
potężniej,  jeśii  jedyn ie  do serc kołatać i na 
serca jeno liczyć i na uczuciu tylko w szy s tk a  
fundować będziemy, a jeśli  nie w ciągniemy 
też w tę robotę  i codziennego interesu każde­
go z nas .. .  W ro g o w ie  narodu polskiego nie 
rom antyzm em  z nim wałczą i w  walce nie 
jed y n ie  uczucia budzić się s ta ra ją ,  nie j e ­
dynie w  imię sw ych  ogólniejszych w y s tę ­
pują in teresów, ale i interes jednos tkow y  
bardzo skutecznie do tej w alki w ciągają . . .  
Marnyż się z tern nie liczyć ? ! Mamyż zamy­
kać na to oczy, c iu-c iu-babką ku celom n a ­
szym zdążać i dobrowoln ie  w yrzekać się 
wzmocnienia sił n a szy c h ? Czas ju ż  wielki 
i nam romantyezności zaniechać, czas ju ż  
i nam idealizowania — zwłaszcza siebie  sa ­
mych — w walce z w rogiem  i zg rom adza­
niu ś rodków  na tę w alkę stanow czo się 
w y r z e c ; trzeba nareszcie  na inne zgoła w ejść 
drogi i na epoce realności przedsięwzięcia

(i) D la u ła tw ien ia  o ile  najbardziej w szechstron­
nego rozpatrzenia  się w  spraw ie Skarbu N arodow ego 
ogłaszam y odpow iedź T ow arzystw a po lsk iego  z Buć 
k a resz tu T o w . P o lsk . w  Sofii. O dpow iedź ta  to  jesz­
cze ma znaczenie, że św iadczy, -jako się tą  w ażną 
k w estią  zajm ują żyw o spótz iom kow ie nasi na  W scho­
dzie. Je s t to  fak t w ielce pocieszający. (Przyp. Red.)

(a) Z w y ją tk iem  chyba funduszów  z k ra ju  nap ły w a­
jących , oraz zapisów  nie pojedynczym  g ru p o m , ale
całej In sty tu c ji przekazanych.
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nasze fundować. Jakko lw iek  liczne miałyby 
się w pośród  nas zna jdow ać pa tr jo tów  rz e ­
telnych zastępy (a czyż is totnie są tak licz­
n e ! )  zaw sze je d n ak  stanowić one będą 
odłam nieznaczny tylko naszych kolonij 
zagranicznych (1), ogół zaś takowych tak 
dalece je s t  przez w alkę o byt pochłonięty, 
że w  nim uczucia obywatelskie nie są dość 
żyw e, aby się na nich wyłącznie oprzeć było 
można, ogół ten jedyn ie  w ów czas  do akcji 
narodow ej skłonić się da, gdy usiłowania 
w  tym k ierunku  na gruncie  jego  in teresów  
m aterja lnych staną lub też co najmniej 
uw zględnić j e  zechcą.

Kto do ja k o w e g o ś c e lu  istotnie do jść  chce, 
nie może na rzeczy i sp raw y  przez różowe 
szklą optymizmu poglądać, nie może ten 
rzeczywistości koloryzować, jeno  widzieć 
j ą  taką, ja k ą  je s t  —  śmiało i trzeźwo w  oczy 
je j  patrzeć  pow in ien .. .  A że nie je s t  ona 
inną, każdy z nas  wie o tem dobrze. Zresztą 
w  robocie na gruncie  in te resów  m a te r ja l­
nych Polonii na obczyźnie przebywającej 
j e s t  także wiele stron m ających  znaczenie 
ogólniejsze, pod wielu w zględam i je s t  to 
również  działalność charak te ru  narodow ego, 
a bynajm niej nie wyłącznie in te resow i j e ­
dnostkow em u pośw ięcona . Jeśliby  dzięki 
energicznym  i um ieję tnym  obrotom fu n d u ­
szów Sk. Nar. (w gran icach  przez Statut 
naszego T ow arzys tw a  zakreślonych, albo 
i szerszych, stosownie  do sił i ś rodków , 
jak iem i dana kolonja rozporządza), jeśliby, 
mówim y, dzięki tym obrotom każdy Polak 
na obczyźnie mógł mieć « chleba w  bród », 
ja k  się w yraził  je d e n  z członków  naszego 
Zarządu —  a tu  na W schodz ie  rzeczywiście 
p raw ie ,  że dopiąć tego można, — to czyliż 
byłoby to p racą  jedyn ie  dla in te resów  j e d ­
nostkow ych korzystną? Zwłaszcza, gdyby 
rodacy chleb ów  zawdzięczali pomocy Sk. 
N arodow ego, gdyby  takow y z rąk  tej in ­
sty tucji  brali ?...  Czyż nie w zrosłaby  ona 
dzięki tem u nie jedyn ie  w  potęgę m a te r ja l-  
ną, ale i moralną, czyż nie wzm ocnił by  się 
przez to ogrom nie  w śród  kolonij polskich 
je j  w p ływ  obyw ate lsko -narodow y  ? !

Co do nas, n iew ątp im y o tem ani na 
chwilę.

Z d rug ie j  zaś  s trony  m ocnośm y p rze ­
świadczeni,  że biorąc inny punkt w yjśc ia  
albo w cale  nie dojdziem y do celu, albo 
w  najlepszym  razie dopniem y go nie rychło 
i połowicznie ; głęboko przekonani je s te śm y  
że na innych drogach  sku tków  pożądanych 
nie osiągniem y. Je s t  to zaś tem n iew ątp liw- 
sze, tem oczywistsze, że chodzi tu o sp ra ­
w ę ,  w  której na nic zapał chw ilowy, w  k tó­
rej nic się  s tw orzyć  nie da k ró tko trw a łym  
poryw em , bodaj na jgorę tszym , bodaj naj-  
intenzywniejszym . W szy s tk o  tu zawisło od 
benedyktyńsk ie j w y trw ałośc i  w  zbieraniu 
m iarki « ziarnkiem do ziarnka », a której to 
w ytrw ałośc i  — n ie s te ty— wedle św iadectw a 
his torji  naszej zaw sze nam  brakło i jeszcze 
braknie , j a k  o tem codziennie przeb ieg  n a ­
szych sp ra w  społecznych św iadczy .. .  J e sz ­
cze raz pow tarzam y : co do kolonij polskich 
zagranicą przynajm niej najmocniej p rze k o ­
nani je s teśm y, że jedyn ie  na patrjo tyczność 
licząc wiele na S karb  Nar. nie zbierzemy (2),

(i) ĄV uw agach  naszych sta le  P o lak ó w  zagranicą 
przebyw ających ty lk o  a specjaln ie  w  R um unii na 
Biyśli m am y.

(z) O czyw iście je ś li  nam  o w zrost Skarbu N aro­
dow ego chodzić będzie , rzecz inna , gdy sobie za cel 
postaw im y organizację elem en tów patrjo tycznych  p o d  
hasiem  Skarbu N aród ., ja k  to  czytam y w  artyku le 
w stępnym  n r. 25 « W olnego Polskiego S łow a». Co 
do nas rozum iejąc, że organizacja znaczy w ie le , — 
czasem w szystko . — tem  niem niej n ie zapom inam y, 
że częstokroć najlepsza organizacja nie znaczy nic bez 
ś /o d k ó w !

w każdym razie nie zbierzemy tyle, ile p o ­
trzeba i nie zbierzemy na czas. P o m y ś l n y  
s k u t e k  d a  s i ę  o s i ę g n ą ć j e d y n i e  p r z e z  
p o ł ą c z e n i e  i n s t y t u c j i  Sk .  N.  z To­
w arzystw am i w zajem nej pomocy  i o r g a n i ­
z o w a n i e  t a  k o  w y  cl i  n i e  w  c e l u  d a ­
w a n i a  g r o s z o w y c h  z a p o m ó g  (1), j a k  
s i ę  t o  d z i ś  p r z e w a ż n i e  d z i e j e ,  a l e  
j a k o  s z e r s z y c h  i n s t y t u c j i  p o ż y c z ­
k o w y c h ,  j a k o  s i e c i ,  ż e  t a k  p o w i e ­
m y  Banku i Lombardu Narodow ego, 
którego zyski na rzecz Skarbu  Narodowego  
w pływ ać m ają.

W y m a g a  zaś to koniecznie decentrali­
zacji funduszów zbieranych na S karb  N a r . , 
w ym aga  to p o z o s t a w i e n i a  t a k o w y c h  
w  r ę k u  r o z l i c z n y c h  g r u p  e m i g r a ­
c y j n y c h .

Nie sposób nam tu w d aw ać  się w  obszer­
niejsze poglądów  naszych motywowanie. 
Zaznaczamy jeno  jeszcze, że i rezultat os ią ­
gnięty  przez półroczną działalność T o w a ­
rzys tw a naszego (sprawozdanie w ysła liśm y 
W a m  pod opaską), zorganizow anego w ła ś ­
nie na zasadach powyżej skreślonych, zdaje 
się  p rzekonyw ać dość dowodnie, że nie 
w skazu jem y Skarbow i N arodow em u dróg  
mylnych, ale ow szem  jedyn ie  takie, co ry ­
chlej i najskuteczniej do celu prowadzą.

Decentralizacja funduszów S karbu  Nar. 
w  celach w yżej w skazanych prócz o lbrzy-  
miej — j a k  p rzypuszczam y— materja lnej i 
moralnej korzyści z wciągnięcia w  robotę 
większej liczby rodaków  zagran icą  przeby­
w ających , da jeszcze i tę a rc y -w aż n ą ,  że 
kap ita ł S karbu  będzie pracow ał nad sw ym  
rozrostem  nieskończenie skuteczniej,  aniżeli 
to może uczynić, będąc złożonym w  b a n ­
kach, zwłaszcza też am erykańskich  (2) lub 
angielskich ( jedynie możliwych w  danym  r a ­
zie), k tóre  zapew nia ją  korzyści p rocentow e 
nadzwyczaj nizkie (3).

A je s t  i jeszcze jeden  wzgląd, innej już  
natury ,  dla k tórego centralizowanie Sk. N. 
w y d a je  się nam niekorzystne i niebezpieczne 
naw e t . . .  S karb  ten ostatecznie na cele rewo­
luc ji zbieramy i je ś li  to czynimy, to nie 
inaczej, j a k  w ierząc, że wcześniej czy pó ­
źniej takowa w  społeczeństw ie  naszem 
znowuż dojrze je i k rw a w y m  huraganem  na 
ciemięzców ludu polskiego uderzy. Skarb  
N ar wówczas z pomocą je j  pośpieszyć p o ­
winien, całkow icie w  je j  ręce ma być od ­
danym. Rzecz, aż nadto  niewątpliwa, że nie 
stanie się to ju ż  po w ybuchu  rew olucyjnym  
a s tać  się będzie musiało  i powinno przed 
takowym  i być bardzo może na d ługo przed 
takowym . Owóż podniesienie w ów czas fun­
duszów S karbu  z instytucji publicznych, j a- 
k i e m i  s ą  b a n k i ,  żadną miarą w  ta ­
jem nicy utrzymać się nie da i będzie 
jeno ostrzeżeniem w roga w  tem, co 
go czeka, o s t r z e ż e n i e m  b y ć  m o ż e  
w  s k u t k a c h  s w o i c h  n a j  f a t a l n i e j -  
s z e m ,  śc iąganie natom iast funduszów  p o ­
zostających w  ręku  sw oich  dałoby się bez-  
w ątpienia daleko pewniej w  tajemnicy p rze­
prowadzić.

Na tem kończymy.
Co do kw estji ,  czy fundusze, pozostając 

rozproszone i z rąk  do rąk  przechodząc 
szw anku  nie poniosą, czy takowych zła wola 
lub nierozum nadużyć nie zechce, to w i e ­
rzymy, że najn iew ątpbw iej dałoby się coś 
skutecznego przeciw  tem u obmyślić, a w  każ-

(i) Rzadko k iedy  rzeczyw iście pom ocnych a często 
bardzo ty lk o  dem oralizujących.

(2', A m erykańskie banki, prow adzące spekulację 
forsow ną i ryzykow ną, n ie  p rzedstaw ia ją  pew ności, 
k tó re jb y  zaufać m ożna. (P rzyp . Red.)

(5) P rzynajm nie j pew ne.

dym razie, pozostając zdecentralizowanemu, 
fundusze te nie będą narażone na n iebezp ie­
czeństw o w  całej masie sw oje j .

P rzy jm ijc ie  pozdrowienia bra te rsk ie .
Z a r z ą d

T ow arzystw a W zajem nej Pom ocy 
i Skarbu N arodow ego w  R um unii.

P .  S. Byłoby rzeczą arcy  pożądaną, aby 
w  kw est j i  tej wypowiedziały się istotnie 
w szystk ie  polskie organizacje zagraniczne, 
ja k  tego żąda S karb  Naród, w  Sofii.

P R Z E G L Ą D  P O L 1 T V O N V
W

Po odwiedzinach p. Crispiego u księ­
cia Bismarka, odbyły się odwiedziny 
hrabiego Kalnoky. Gazety korzystają 
z tego, rozpisując się o zagadce, której 
rozwiązać nie umie nikt. Rzecz prosta, 
mężowie ci o czemeś radzić m usie li; 
o czem jednak?... Na domysłach nie 
b ra k ; trafność atoli lakowych pokazać 
się może w przyszłości dopiero, w  przy­
szłości, która również rozwiąże kwestję 
nieporozum ienia, dopatrzonego przez 
opinję publiczną pomiędzy wielkim kan­
clerzem a młodym cesarzem. Ten ostatni 
okazał jakoby zamiar zorganizowania 
gabinetu, sprawującego interesy cesar­
stwa Niemieckiego, zastępowane do* 
tychczas przez ks. Bismarka samego i 
jednego. Piastowana przezeń godność 
wielkokanclerska mieściła w  sobie god­
ności cztery : prezydencję, sprawy ze - 
wnętrzne, sprawy wojenne i łinansowe. 
Ma ona być rozdzielona na cztery m ini­
sterstwa, przez co, z jednej strony, nie­
zależność wchodzących do składu cesar­
stwa państw  stanie się fikcją, z drugiej, 
Władza i powaga wielkiego kanclerza 
przejdą na nowy ten gabinet, czyli, ks. 
Bismark w swojej i w  spadkobiercy 
swego osobie zdetronizowanym zostanie. 
Perspektywa ta niepodobać się mu ma. 
Tak twierdzą dzienniki angielskie, fran­
cuskie, włoskie etc., nie wiedząc na- 
pewne, ani, czy zamiar podobny istnieje, 
ani też, czy nie wylągł się on w  umyśle 
ks. Bismarka samego. Czyż przypusz­
czać nie można, że, w trosce o ukonsoli- 
dowanie kreacji swojej, mężowi owemu 
stanu na myśl nie przyszło pozbawienie 
niezależności politycznej wchodzących 
do unji cesarskiej królestw i księztw, 
mogących w przyszłości, gdy nie stanie 
jego ręki żelaznej, stać się powodem 
poważnych kłopotów ? Przypuszczenie to 
ma za sobą powagę racjonalności, którą 
żelazny książę, jeżeli się nie zawsze 
w  działalności swojej politycznej powo­
dował, to powodować się usiłował. Od­
nosi się ono przytem do doktryny pań­
stwowej przez wielkiego kanclerza, z po­
gwałceniem wymóg postępu wyznawa­
nej. W edług jego jedności mocarstwowej 
cesarstwa pojmowania, byłoby to uwień­
czeniem dzieła. Czy atoli uwieńczenie 
takie dobrem sercem przyjętem zostanie 
przez Bawarów, W irtemberczyków, Ba- 
deńczyków, Sasów i innych — to kwe- 
stja inna, która w zakresie tyczących się
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m ate rji tej pogłosek i dom ysłów  n ie  zn a j­
d u je  się w  ch w ili obecnej na  po rządku  
dziennym . My w ięc  jej na  takow y  nie 
w pro w ad zim y . P rze jd z iem y  raczej do 
m a te rji, obchodzącej nas b liże j.

W  ziem iach po lsk ich  pod zaborem  
p ru sk im  odbyw a się ru c h  w yborczy . 
R u ch  ów  n ie  m a  i m ieć  n ie  m oże z ad a ­
n ia  innego , ja k  obronę s tan o w isk , nie 
w y d a rty ch  jeszcze  P o lakom  p rzez N iem ­
ców . P o zn ań sk ie , k tó re  do p a rla m e n tu  
posyłać p o w inno  p rzedstaw icieli 29, po ­
sy ła  ju ż  ty lko  12. N iem cy u s iłu ją  n ie  
dopuście an i jed n eg o . W  celu tym  p re ­
zesi, lan d rac i, kom isarze  obw odow i, ż a n ­
da rm i, w o źn i, nauczyciele , o byw ate le- 
n iem cy i w szyscy  m ający  w  tern in te res  
sz tu rm u ją 'd o  ludności n a  za tra tę  w s k a ­
zanej. W a lk a  tru d n a . S pó łobyw ate le  
jed n ak  n as i w  W ie lk o p o lsce  do w a lk i 
s ta ją  i b ro n ić  się zam ie rza ją  pom im o, że 
bezow ocność jej w  oczach im  sto i. P rz y ­
pu śc iw szy  bow iem , że te  zagrożone 12 
k rze s ła  p o lsk ie  w y w a lc z ą : ja k iż  ztąd  
k ra j p oży tek  odn iesie  ? Jak i pożytek  od­
n iosła  W ie lk o p o lsk a  z do tychczasow ej 
p rzedstaw ic ie li sw oich  działalności p a r ­
lam en ta rn e j ? W  co się obróciły  ich 
w n iosk i, in te rp e lac je , rek lam ac je  i p ro - 
te s tac je  w ym ow ne ? Z apy tan ia  te  sp ro ­
w ad za ją  zn iechęcen ie , z czego k o rzy sta  
s tań czy k ie rja  p e te rsb u rsk a  i przez e le ­
w ac ję  p rz e rz u ca  do zab o ru  pruskiegft 
d o k try n ę  « zgody z losem ® , podszytą 
po lity k ą  « p racy  organicznej ». S z tu k a  
d la  sz tu k i —  n a  tej bow iem  d o k try n ie  
i n a  tej polityce zabór m osk iew sk i w y ­
chodzi ja k  n a jgo rze j. Cóż za sens m ieć 
m oże ta  ra d a ?  P osłow ie  polscy nic 
w  p a rlam en c ie  b e rliń sk im  p ro testac jam i 
i rek lam acjam i sw o jem i w sk u ra ć  nie 
m ogą —  to p r a w d a ; a le , czy w sk u ra ją  
co, gdy  rek lam o w ać  i p ro testow ać  p rze ­
s tan ą , a za jm ą się p racą  w  k om issjach , 
p rzysposab ia jących  p ro jek ty  do p raw  ? 
C zego oni na" po lu  tem  d o k ażą?  W  tej 
przeto  up rze jm ej s tań czy k ie rji p e te rs ­
bu rsk ie j radzie , w idzim y n ie co innego , 
ja k  czyste am a to rs tw o . Sam i w  błoto 
w leź li, rad zą  i n a  n a s tęp s tw a  baczen ia  
n ie  d a ją . Z daje  się, ja k b y  im  o to jeno  
chodziło , ażeby  się u b ab ra li i inn i d la  
tej w ażnej rac ji, że zb ab ran y m i są on i. 
R acji innej n ie  m a, an i spo łecznej, an i 
po litycznej, an i (tej najm niej) pa trjo - 
tycznej.

W  zaborze  au s trjack im  o b rad u je  sejm  
« polski » w e L w o w ie . W iadom ości z se j­
m u  tego  nad  w y raz  w sze lk i sm u tne . 
P odam y je  w ed le  sp raw o zd an ia  dzien­
n ika  pew nego (k tórego  n ie nazyw am y 
dla  tego , że on w  ty m że  sam y m  num erze 
p rzed ru k o w u je  w iadom ość z W . P-  SI.  
i ź ród ła  n ie  w y m ien ia ). B rzm ią  one ja k  
n as tęp u je  :

« P rz e z  ro k  siódm y ju ż  p isu ję  o sp ra ­
w ach  sejm ow ych  a n igdy  m oże n ie  speł­
n ia łem  tego obow iązku  z tak ą  ja k  te raz  
p rzyk rośc ią . Sejm  robi w rażen ie  k o n a ­
jącego  ciała. N ik t się n iczem  żyw iej nie 
za jm u je , n ik t ju ż  do żadnej sp ra w y  n ie  
uczuw a zapa łu . To n ic spokój do jrzałego  
m ęża, co św iadom  celów  i środków  po­

w iedzia ł so b ie : festina . len ie  i, p an u jąc  
n ad  w ła sn ą  k re w k o śc ią , spoko jn ie  po­
k o n y w a tru d n o śc i i pow ażn ie  spełn ia  
sw ój obow iązek , —  to  bezw ładność b liz- 
k iego  g robu  sta rca . Z W y d z ia łu  K ra jo ­
w ego w ychodzą sp raw o zd an ia  coraz 
m niej w a rte , ta k  pod w zg lędem  u m o ty ­
w o w an ia , ja k  pod w zględem  kodyfikacji. 
Z in ic ja ty w y  poselsk iej n ie  w ychodzi nic 
zgoła . In ic ja ty w a  rząd o w a  skończyła  się 
n a  « w ażnym  p ro jekcie  ekonom icznym  » 
(w ykup  propinacji) dzisiaj w n iesionym . 
K om issje  m ia ły  k o rzy stać  z trzech d n io - 
w ej p rzez m arsz a łk a  zarządzonej p rz e r ­
w y , a le  z n iej n ie  sk o rzy sta ły , bo —  
w ie lu  cz łonków  kom issy j w cale  jeszcze 
n a  sejm  n ie  p rzybyło , inn i zaś w  sw ój 
sposób z p rze rw y  sk o rzy sta li, roz jeżdża­
ją c  się ze L w o w a. Te zaś kom issje , k tó re  
pozostały , m a ją  p rzed  sobą m a te r ja ł tak  
nędznie  p rzez W y d z ia ł K r. p rzy g o to w a­
ny , że re fe renci kom isy jn i m u szą  sam i 
dokonyw ać pracy  ju ż  n ie  ty lk o  zbadan ia  
w n io sk ó w  w ydzia łow ych , a le  w p ro s t 
op raco w an ia  m a te rja łu  ».

D osyć! S p raw o zd an ie  w  to n ie  ty m , 
u ilu s tro w a n e  d ow odam i, c iągnie  się  d łu ­
żej, lecz m y ju ż  dalszego  ciągu  p o w ta ­
rzać  n ie  będziem y. S am a  ch a rak te ry s ty k a  
s tarczy  n a  w y ciąg n ięc ie  w n io sk u  z tej 
pod sk rzyd łem  zalecanej W ie lk o p o lan o m  
p rzez m ężów  s ta n u  p e te rsb u rsk ich  s ta ń ­
czykierj i odbyw ającej się działa lności. 
Oto do czego doszło ! W  ram ach  opieki 
au strjack ie j b iedni g a lic jan ie  zn a jd u ją  
się w  położeniu  rak ó w  w  w o rk u , m a n i­
festu jących życie pó ty , póki się n ie  w y ­
szep ta ją . G alic jan ie  się ju ż  w y szep ta li 
« w  g ran icach  p raw em  p rzep isanych  » i 
nadchodzi d la  n ich  konieczność w y jśc ia  
po za te  g ran ice , jeżeli nie chcą  zam rzeć  
w  w o rk u  au strjack im .

W  zaborze m osk iew sk im  zfab rykow a- 
n ą  została  w ie lk a  uciecha lu d o w a  w  C heł­
m ie, stolicy R usi, co się « dob row oln ie  » 
n a  p raw o sław ie  naw róciła . C ar do C heł­
m a n ag le  p rzy jech a ł i og lądał w ień ce , czy­
ta ł n ap isy , s łu ch a ł o k rzy k ó w , k tó re  były  
dziełem  policji. Policja z zad an ia  sw ego 
w y w iąza ła  się św ietn ie. C a r od jechał 
zadow olony w idok iem  tej « zgody z lo ­
sem  », k tó rą  sp raw iły  n ah a jk i.

L I S T Y  Z C A R A T U
IV.

T r e ś ć :  K now ania rew olucyjne w R o s s j i .— A reszto­
w ania w  1885, 86 i 87 w  zakładach w ojskow ych. — 
Związek ta jn y  m arynarzy, proces Szełgunow a i to ­
warzyszy. — Sam obójstw o p u łkow nika  Cieślińskie- 
go i oficera K m ity. — Różnica pom iędzy sp iskow ­
cam i w ojskow ym i a te r ro ry s ta m i.— D ążenia sp is­
kow ców  w ojskow ych i liczne ich stosunki w  arm ii. 
 W ykrycie sp isku w ojskow ych w p ływ a na o sła­
bienie w ojow niczego zapału caratu . — Stow arzy­
szenia młodzieży w  M oskwie i federacy jne stosunki 
z innem i grupam i i m iastam i Rossji. — Stow arzy­
szenie « legalistów # w  M oskw ie w 1885 roku i ich 
aresz tow ania. — Zadanie stow arzyszonych w  M o- 
,k w ie  — Różnica zapatryw ań daw niejszej « N a- 
rodnoj W oli » i dzisiejszej. — O słab ien ie  p a r tji  r e ­
w olucyjnych i w yjaśnienia «N. W o l i». -  Sudejkm  
i S tre ln ik o w , w rogow ie rew olucji. Pom ocnik

Sudejk ina D egajew  sta je  się zabójcą jego  z koniecz­
ności. — Zdrada w io n ie  sam ej p a r t j i  «N arodnoj
W oli»  i upadek  je j.

Mówiąc o ruchu rewolucyjnym w Rossji 
przytaczać będziemy wiele faktów już zna­
nych z pism rewolucyjnych ; w  Listach z Ca­
ratu mamy zamiar nie zbieranie i kom uni­
kowanie nowin politycznych a pewne ugru­
powanie i oświetlenie faktów. Rozpatrywać 
będziemy ruch rossyjskich rewolucjonistów 
za ostatnie la ta ; do nowych i św ieżych fak­
tów przyjdziemy w niedalekiej przyszłości. 
Mamy na względzie tu publiczność polską, 
która nie śledzi i nie czytuje pism rew o lu ­
cyjnych i podziemnych. Jednak zaznaczamy, 
że wiele faktów, które będziemy podawać, 
są nieznane i dotychczas nie były ogłoszone 
drukiem .

Rozpatrzym y obecnie R ossję podziemną, 
ruch rewolucyj ny pomiędzy młodzieżą i woj - 
skowymi, szczególnie z ostatnich czasów. 
Po aresztowaniach i po zamachu Igo marca 
roku 87, gazety zagraniczne mówiły o par- 
tjach rewolucyjnych w Rossji, to znów 
o organizacjach « decembrzystów » w ojsko­
wych, dążących do przew rotu pałacow e­
go i t. p .;  pisma te jednak niedokładnie 
o biegu spraw  rewolucyjnych powiadomio­
ne były.

Jeszcze w końcu r. 86 rozpoczęły się licz­
ne aresztowania w rozmaitych zakładach 
wojskowych w P e te rsb u rg u , szczególnie 
w pośród młodzieży, gdzie aresztow ano, 
jak  również w Kronsztadzie, świeżo miano­
wanych oficerów. Oprócz tego w szkołach 
w ojskowych Paw łow skiej, Konstantynow­
skiej i Mikołajewskiej były liczne areszto - 
wania i rewizje, naw et w szkole paziów 
(pażeskoj korpus). Najwięcej jednak zabrano 
junkrów  ze szkoły Paw łow skiej, tak że za­
kład ten otrzymał naganę i za karę został 
przeniesiony z obszernego i wygodnego 
gmachu do znacznie gorszego. Aresztowano 
również i w wojskowej akademii. Spisek 
w ojskowych zaczął organizować się i sze­
rzyć się w  1881 r., początkowo rząd nic nie 
wiedział. Utworzył się « Komitet Centralny 
W ojskow y », który dzięki zdradzie Degaje- 
wa. został rozbity. Aresztowani wojskowi 
utrzym ywali stosunki z prowincjonalnemi 
pułkam i, szczególnie w Rossji południowej, 
oraz z różnemi zakładami wojskowym i 
w stolicy i oddziaływali na młode um ysły. 
Dążyli oni do utworzenia związku w yłącz­
nie między wojskowym i, który miał ogarnąć 
całą Rossję, a korzystając z wojny, dokonać 
rewolucji i po przew rocie pewne w prow a­
dzić reformy. Środkiem działania nie był 
terroryzm ; działali oni zupełnie niezależnie 
od «Narodnej W oli », mieli tylko z nią sto ­
sunki, chociaż bardzo luźne. Na innych za­
sadach plan działań tych był oparty : uw a­
żali nawet za szkodliwe tworzyć zamachy 
małym kółkiem, jak  to czynili terroryści, 
gdyż to dawało rządowi możność po w ytę­
pieniu spisku występować z całą zuchw ało­
ścią. Zasady wojskowych spiskowców zbli­
żone były do zasad Pestla, M uraw jew a- 
Apostoła, Bestużewa, Kachowskiego, Ryle- 
jew a, czyli « decembrzystów » z r . 'l8 2 5  (1). 
W ielu aresztowanych wskazywało na iden­
tyczność swych działań z « grudniow cam i», 
to dało pochop dziennikom zagranicznym 
nazywać ich « decembrystami n.

Z pomiędzy m arynarzy w ybitniejszą oso­
bistością spiskow ą był Szełgunow, syn zna-

(i) O   ̂sp isku « decem brzystów )) patrz  broszurę : 
((M ikołaj I i t s z y  d iek ab ria» , Londyn. W ydanie « Ko- 
l o k o l a ; oraz " Zapiski d iekabristów )) ks. T rubeckaho. 
W ydane w  L ondynie .
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nego pisarza i kry tyka.  T en ,  będąc jeszcze 
w  szkole m aryna rsk ie j ,  u tw orzy ł z ko lega­
mi kółko dla Samokształcenia się, w  które 
łączył osoby najbardzie j w p ły w o w e  i in te ­
ligentne. Do niego należało rów nież  kilku 
P o laków  m arynarzy .  G rupa ta często m a n i­
festowała sw o je  zasady w obec  w ładz szkol­
nych i działała tak n ieostrożnie , że już  
Wówczas uchodzili za ludzi « n iebezpiecz­
nych » ;  jednak , póki byli w zakładzie, nie 
ruszano ich. W ięce j  o nich wiedzieli ko le­
dzy, którzy nazywali ich « so c ja l is ta m i», 
« re w o lu c jo n is ta m i». P rz y  śledztwie, p o ­
mimo, iż początkowo dobrze się trzymali, 
w iedziano o w szystk iem  dzięki zeznaniom 
św iadków  daw nie jszych  kolegów, którzy 
wiele szczegółów zdradzili.  To dało p o d ­
s taw ę do oskarżenia i osądzenia r pięciu ofi­
ce rów  m aryna rsk ich  rozstrzelano w począt­
kach 8T r. N atura ln ie ,  w gazetach o tern nic 
nie było i cały proces odbyw ał się bardzo 
tajemniczo, gdyż rozg łaszan ie  istnienia sp is ­
ków  podryw ałoby  au tory te t rządu. W i a d o ­
mości te udało się  im z wielk im trudem  
w ydobyć  od w o jskow ych .  P ew ien  oficer 
m arynark i ,  Kmita, polak, w iedząc, iż ma być 
aresz tow any  i nie w idząc w yjścia, zastrzelił 
się. R ew iz je  zw ykle  nic nie w y k ry w a ły ,  
gdyż p ism a rew olucy jne  zaw czasu  u p rz ą ­
tano. W ie lu  w yższych oficerów sym patyzo­
wało naw et ze spiskiem  i uprzedzało nieraz 
uczes tn ików o niebezpieczeństw ie.

W ra ż e n ie  w  sferach w o jsk o w y ch  w y ­
w arło  sam obójs tw o  pu łkow nika  Cieślińskie- 
go, profesora P aw łow sk ie j  szkoły w o js k o ­
w e j .  Cieślińśki, polak, zabił się również 
w  obaw ie a resz tow an ia  i przyszłych m ę ­
czarn i .  Uchodził on za człowieka zdolnego, 
cieszy ł się pow ażaniem  w ładz i sym pa tją  
uczniów. P o d  w p ły w em  w rażenia ,  jakie 
śm ierć  ta w yw arła ,  jeden  z uczniów Cieśliń- 
sk iego  rów nież  w  obaw ie  poderżnął sobie 
gard ło ,  inny zw arjow a ł .  W  liczbie rozstrze- 
anych był polak Chlodowski.

W  sp raw ach  tego rodza ju  w o jsk o w y ch  
w iężą w  fortecy P ie t ro p a w ło w sk ie j ; w ed łu g  
zapew nień  oficerów, liczba w ięźn iów  je s t  
tam bardzo w ie lk a ; dostęp  do nich byw a 
-wzbroniony w szys tk im , z w y ją tk iem  cz łon­
ków  kom issji  śledczej,  k tó ra  sp ra w ę  p r o ­
wadzi bardzo ściśle i ta jem niczo. W  związku 
z temi a resztow aniam i była m ow a w  m a -  
neżu, którą car  miał w początkach 86 r. do 
oficerów , którym m ów ił  o know an iach  tych 
« niegodia jew  » . Na to oficer kozacki Czerno w  
w yrzu ty  robił carow i,  iż tak n iegodziw ie 
postępu je  a nas tępnie  rzucił się na cara 
z n a h a j k ą ; na d rug i  dzień, j a k  pow iada ją ,  
ju ż  go rozstrzelano. A resz tow an ia  odbyły 
się naw e t  w « ochronie » carsk ie j ,  w  Gatczy- 
nie. W ie le  pułków tranzlokow ano i usunię to . 
N a w e t  w  g w a rd j i  cesarskiej w ykry to  spisek.

P roces  S ze łgunow a i tow arzyszy  je g o ,  
oficerów  m aryna rk i ,  odbył się zeszłego roku . 
W s ta w ia n o  się za nich u  sfer wyższych. 
P roces  ich budził w ielkie  w ra że n ie  pośród 
Oficerów. Rząd w obec  tego zm uszony był 
w yrok i złagodzić i na śm ierć  nie zasądzono 
nikogo. W  m otyw ach  w yroku  sąd  w o j s k o ­
w y  tłumaczył podsądnych , iż przyznali się 
do w iny, sk ruchę  i młode ich lata jakoby  
uw zg lędn ia ł .  Rzeczywiście zaś ca ra t  z m u ­
szony był do tego niejako, ażeby zm niejszyć 
w rażenie p rocesu  w o b e c - 'o b a w y  w ojny  
z Austrją .

W szy s tk ie  tę fakty w skazu ją ,  iż cara t  nie 
może się oprzeć n a w e t  na jed y n e j  ęwej p o d ­
s taw ie ,  na w ojsku , bo i ona się  osuw a. W i ­
docznie, m ęczeńska śm ierć i k rew  daw nych  
w o jsk o w y ch ,  od R y le jew a aż do S uchano-  
w a ,  znalazła g ru n t  odpowiedni i ow oc w yda.

Knowania w o jskow e ostudziły w ojenne 
zapędy c a r a t u : R oss ja  dziś nie może do 
reszty  zdusić « chorego człowieka » z nad 
Bosforu, poskrom ić bu łgarsk iego  narodu  
« b u n to w n ik ó w » ,  k tóry  tak niegrzecznie 
obszedł się.z « dobrodzie js twam i » ca rsk ie-  
mi, że naw e t  w  ce rkw iach  zabronił modlić 
się za cara, K aulbarsa  w ygnał i rządu « opie­
kuńczego# nie słucha, nie może rozbić 
« zgniłej » A ustr ji ,  która wciąż na ig raw a  się 
z c a r a t u . . .

Mówiąc o ruchu  rew o lucy jnym  w Rossji ,  
należy i o Moskwie nie zapomnieć. I tam 
przed 3-4  laty szeroko był rozgałęziony 
spisek w  pośród s tudentów , szczególnie zaś 
w  szkole agronomicznej I’io t row sko-R azu -  
nowskiej pod Moskwą. Tajna organizacja  
liczyła setki cz łonków, wchodziła w s tosunki 
z iiinemi g rupam i,  a naw et m iastami Rossji 
ś ro d k o w ej .  W y tw o rz y ło  to « stow arzyszenie  
m łodzieży rossyjskiej ». O rganizacja  posia­
dała sw o je  pismo, miała spory  zapas p ie ­
niędzy, za jm ow ała  się sp row adzaniem  i w y ­
dawaniem . dzieł zabronionych, dopom agała 
więźniom, działaczom, sp iskow com , u t rzy ­
m yw ała  s tosunki z » Narodną W o lą »  i w sp ie ­
rała  j ą  pieniężnie. Rozbito to s tow arzysze­
nie w  r. 84 przez a resz tow an ie  s tudentów  : 
P opow a, K ow alew a ,  Biela jewa i całych tłu­
m ów  innych, k tórych skazano bądź na w i ę ­
zienie, bądź na S yber ję ,  bądź w ysiano na 
ojcowiznę (« « a  miesło rodiny  »), innych od ­
dano pod dozór policyjny. Pozostali człon­
kowie, a było ich dosyć, w obec przeszkód 
i p rześladow ań rządu rozwiązali to w arz y ­
stwo, gdyż naw e t  w ielu  z nich kończyło już  
zakłady. Gi młodzi sp iskow cy przejęci byli 
dem okra tyzm em  i socjalizmem ; niektórzy 
nazyw ają  ich partją  * Młodej Naród. W oli ». 
W  rzeczywistości zaś nie byli oni « narodo- 
wolcami », gdyż z nimi polemizowali,  u w a ­
żając je d n ak  działalność ich za pożyteczną, 
pomagali środkam i i popierali ich w y d a ­
w nictwa. Niedobitki tej partji założyły w  ro ­
ku 85 inne tow arzystw o, działa jące na g ru n ­
cie legalnym , które położyło sobie za za d a ­
nie za jm ow anie  w szelk ich  s tanow isk  tak 
p ryw atnych , ja k  i rządow ych w  celu sze­
rzenia zasad socjalnych pośród spo łeczeń­
s tw a , popieranie w szystk ich  party j z e ­
w ną trz  działających bądź pieniężnie, bądź 
moralnie. Otóż aresz tow an ia  w  g rudn iu  ro­
ku 85 rozbiły i tę « legalną » o rganizację.

W  tymże roku w  g ru d n iu  w ykry to  w  za­
kładzie fotograficznym na N ew sk im -P ro s -  
pekcie w pros t  A niczk ina  pałacu  maszynę 
piekielną, przyczem aresz tow ano  ze 150 
osób, między nimi zagranicznego w ysłan­
nika Iw anow a i innych. W y b i tn ą  postacią 
w  osta tnim procesie  « n aro d ow o leów  » był 
H erm an  Łopatin , k tóry ongi chciał o sw o b o ­
dzić Czernyszew skiego. W  m ieszkan iu jego  
znaleziono bom by, a zacyfrowany notes po ­
służył żandarm om  do now ych aresztow ań. 
L opat ina  rząd uw aża ł  za przewódcę, proces 
je g o  odbył się zeszłego roku . Na procesie 
tym w ystępow ali zabójcy  Sudejk ina  i wiele 
innych  ciężkich o skarżeń  było przeciw ko 
nim. Zasądzonych na śm ierć  u łaskawiono, 
rów nież  było to w  perjodzie  kiedy R ossja  
sądziła, że w o jna  z A ustr ją  odbędzie się 
w  niedalekiej przyszłości.

« N arodnaja W o la  », czując osłabienie nie 
p rzem aw ia ju ż  dziś w  irnie te rro ru .  W  r o ­
ku  1885 d. 1 paźdz. w yszedł num er  11-14 
(pojawił się w  1886 r .  w  styczniu). Na ten 
nu m e r  zw rac am y  u w a g ę  czyte ln ików . Dla 
charak te rys tyk i « N. W o l i » przytoczymy 
n iek tóre  ustępy  z tego num eru ,  tembardziej 
że, j a k  zdaje się, mało znany je s t  kierunek 
par t j i  za ostatnie la ta  naszej publiczno­

ści. N um er 11-12 (1885 86 r.) nadzwyczaj 
trafnie p rzeds taw ia jąc  dzisiejsze położenie 
Rossji,  tak p i s z e :

« Inteligencja ro ssy jska  przeżyw a obecnie 
n iebywałe krytyczne położenie. R eakc ja  p o ­
lityczna, począwszy od lat 60 z w stąp ien iem  
na tron A leksandra  III, doszła do rozmiarów 
Ogromnych i trudno przepowiedzieć , do j a ­
kich g ran ic  do jść  może, jeżeli nie będzie 
za trzym aną w  sw ym  pochodzie. Ju ż  ostatnie 
fortece in teligencji rossyjskiej u p a d ł y ; 
lepsze organy  prasy ,  w yrazicie le  młodej 
opinii społecznej, opłakujące nędzę ludu, 
zniszczone ręką w ro g a ;  un iw ersy te ty ,  szkoły 
obrócono w  insty tucje niewolniczego poni­
żania i ogłupiania ; sądy  « sw obodne#  s ta ły  
się narzędziem adm in is trac ji  ; społeczne 
funkcje ograniczono donosem i szp iego­
stw em . W szy s tk o ,  co było lepszego w  sp o ­
łeczeństw ie  rossy jsk iem , schowało  się g łę­
boko i zamilkło, a zamiast ich głosów  słychać 
okrzyki,  pochodzące z najpodlej szych in ­
s tynk tów  siepaczy ». Mówiąc zaś o re fo r ­
mach, tak powiada : « Nie odrazu in te ligen­
cja ro ssy jska  i aw an g ard a  rew olucyjna p o ­
znały konieczność Usunięcia despotyzm u i 
s tw orzenia  sw obodnych  form politycznych. 
Napaści socjal is tów  rossy jsk ich  na zachod­
nio eu rope jsk ie  formy konsty tucy jne ,  p r o ­
paganda  wszechludzkie j socjalnej reform y 
(w latach poprzednich) była je d n ą  z g łó w ­
nych prz.yczyn, dla czego pytanie o swobo­
dzie po litycznej tak w styd liw ie  i sys tem a tycz­
nie pom ijane i ignorow ane było w nadziei, 
iż za pomocą bezpośredniej p ropagandy  
w narodzie dobić się można jednocześn ie  i 
sbcjalnej i politycznej reform y. Życie roz­
biło te nadzie je  w  sposób najniel itościwszy. 
P a r t ja  « Narodnoj W oli  » p ierwszy raz p o ­
s taw iła  pytanie o obaleniu despotyzm u i 
narodow ej rep rezen tac ji ,  sp raw y  n a jw a ż ­
niejszej w obecnej chwili i je j  hasło « C ar­
thago delenda e s t», stało się obecnie dąże­
niem całego k r a j u ». A w ięc  « N arodnaja  
W o la  » je s t  pa r t ją  p rzedew szyslk iem  po li­
tyczną ; socjalistyczną zaś p ropagandę  i 
ustrój na nas tępny plan usuw a. W e d łu g  
niej « n a ro d o w o lc y » pokazali rządowi, że 
głos  rew oluc jon is tów  je s t  g łosem  sam ego 
narodu  i że m ow a tu nie o utopiach fana ty­
ków , lecz o ogólnie już  odczutej potrzebie 
sw obody  politycznej ». Za wiele sobie przy­
p isu je  i za śmiało sądzi par t ja  ta, gdy  mówi, 
że oni a naród to jedno .  Zkądżeż tedy r e a k ­
cja i co to za naród, który, inne p ias tu jąc  
ideały i moc ich urzeczyw is tn ienia  m ając ,  
przed rządem  się  korzy i poniża, j a k  to c ią ­
gle ma m ie jsce .  S w obodę  polityczną « N a­
rodnaja  W o la  » tak o k reś la :  « Rozum iem y 
sw obodę  polityczną, do której svviadomie 
lub instynk tow nie  r w ą  się w szys tk ie  lepsze 
siły  naszego społeczeństw a i narodu . Ni ery  
dla burżuazji ,  ni p a ra w a n u  dla despotyzm u 
nie oczekujem y od niej,  bez wielkich reform 
socjalnych we w szys tk ich  sferach życia na­
rodow ego , które mieć będą, ja k o  bezpo ­
średnie  rezultaty , zniszczenie despotyzm u 
i zaprow adzenie  ludow ładztw a #. U stęp  ten
nic je d n ak  nie mówi, jak ie  będą ow e reform y. 
P ro g ra m  działalności swej tN a r .  W o la #  
tak określa  na str .  8 ;  « Obecnie można mó­
w ić  tylko o mniej więcej in tenzyw nem  
uchyleniu  uderzeń (rządowych) — nic w ię c e j . 
Tak  też postępu jem y ; p row adząc  dalej bez­
pośrednią w alkę z despotyzm em , rew oluc jo ­
nizując spo łeczeństwo i naród, o rganizu jąc  
rozrzucone elementy , p rzygo tow ując  in te­
ligencję socjal istyczną, nie zapom inam y 
także i uderzeń  reakcji .  N a uderzenia i  n a ­
paści będziemy odpowiadać uderzeniam i. J e ­
żeli cara t  dem ora lizu je  młodzież, będziem y
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tem usilniej p row adzić  propagandę  pośród 
n i e j ; jeżeli rząd  zakryw a .w szelk i  dostęp do 
św ia tła  i nauki w  społeczeństwie, my z n a j ­
dziemy inną d rogę  ku temu ; jeże li  za k ry ­
w ają  dzienniki i pisina legalne —  u tw orzym y  
p rasę  nielegalną®. P o ró w n aw sz y  p ism a i 
odezw y narodow ców  z lat 79, 80, 81, 82 
i dzisiejszą, u jrzym y ogrom ną różnicę. Tam 
mówiono o te rro rze ,  o zam achach , sposobie 
propagandy, s taw ia jąc  te rro r  za środek  dzia­
łania ; dziś w yraz  ((terror® w y sze d ł  ju ż  
z użycia : gdy m ów ią o w alce  z despo tyz­
mem, nazyw ają  to tylko sam oobroną i o d ­
powiedzią na uderzenia reakcji .

D aw nie jsza  partja  « Narodnoj. W oli.*  zde­
zorganizow ana ; m łode siły, k tóre  w  je j  
sk ład  w esz ły ,  działają na innych zasadach. 
S ta ra  zaś « Ń arodnaja  W o la  » ma p rzy tu łek  
za granicą,  gdzie istniał organ « W iestnilt 
N arodnoj W o li » pod redakcją  p. Ł aw ro w ą  
i T ichom irowa.

Ł a w ro w ,  ja k  w idać  z Y  książki « W ie s t -  
nik  Narodnoj W o l i », u su n ą ł  się od sp raw . 
Czas ja k iś  by ły  nieporozum ienia pomiędzy 
s ta rą  « N aród. W olą  ® a młodym i * narodo -  
wolcan i ».

T ichom irow  dziś już  nie j e s t  r e w o lu c jo ­
nistą, j a k  to w idać  z jego pism « L a  Russie 
sociale et politique ", P a r is  1886. W  o s ta t­
niej b roszurze  * P o  czemu j a  p e re s ta łb y t' 
rewolucionierom », P aryż 1888. T ichom irow  
w ypiera  się zasad rew o lucy jnych  i niczem 
nie różni się w  sw y ch  zapa tryw aniach  od  
K atkow a. Daw nie jszy  członek « W y k o n a w ­
czego Komite tu # i te rro rys ta  przedzierzgnął 
się  w m onarch is tę .  W  broszu rze  tej po le ­
m izuje z rew oluc jon is tam i a broni tronu, 
a sam odie rżaw ia  » i obecnego s tanu  Rossji .

Zdaw ałoby się  naw et,  że « m łoda  N arod -  
naja W ola® , bardziej um ia rkow ana  i mniej 
te rrorys tyczna  — oddzieli się ; chwilowo 
wszelako połączyły s ię  ze Sobą, j a k  to widać 
z N ru  11-12. P rzy toczym y jeszcze jeden  
charak te rys tyczny  ustęp  ze str .  11 num eru  
U  -12, w  którym par t ja  w p ro s t  się p rzyznaje 
do upadku  sił.

« G łów nym  punktem  środkow ym  dz ia ­
łalności partj i  rew olucyjnej j e s t  fakt Igo  
m arca  1881. N as tęps tw a tego faktu można 
tylko zm ierzyć częściowo, ale z tąd  ju ż  w y ­
pływa, ja k  w ielk ie miał znaczenie. F ak t  ten 
pokazał naszem u społeczeństw u , że naw et 
słaba liczebnie, lecz silna energ ją ,  pośw ię­
ceniem i o rganizacją g rupa n iewielka zdolna 
je s t  o trzymać nad caratem  moralne i m a­
teria lne  zwycięz tw o ; fakt ten to śmiertelny 
cios dla despotyzm u, w niós ł  on dem o ra l i ­
zację w e w szys tk ie  funkje i tak ju ż  rozbitej 
machiny rządow ej,  nareszcie czyn ten w p ro ­
wadził na tron A leksandra III, k tórem u 
sądzono w idocznie stać się w ładcą w sku tek  
zapew ne reductio ad absio'dum  »•

p ‘aoa szvbkiem i iwum 
wiązaniu się posunie. Tymczasem wprost 

■ p rzeciw nie : pa r t ja  rew olucy jna  z napadają­
cej p rzy jm uje  postaw ^ obronną.  W alczyć 
ju ż  musi o w łasną  egzystencje . R?ąd 0_ 
ozątkowo W osobie Aleksandra n j  uc iekł do
n  \pp.7, DOWOll O t r z ą ś
cząiKuwu >» — r  —«uui*a i ii  uciekł 00
Gatczyna, lecz powoli o trząsł siQ z tej a _
niki, czując sw ą sdę, P.°'-niej p rzybra ł  nawet 
pos taw ę w yzyw ającą i do dziś dnia jn  z a _ 

y  ch ow uje .  U żyw a więc n iesłychanych p,.ze_ 
ś ladow ań, aby zgnieść rew olucję ,  a  je d n ak  
te okruc ieńs tw a ,  wieńczące szp iegow skie  

I jinisje S tre ln ikow ów  i Sudejk inow , jeszcze 
n ie .zgnębiłyby  par t j i ,  gdyby nie zbyteczna 
ła tw ow ierność  je j  członków przy wyborze 

: budzi, dzięki czem u zdrada mogła , uw ić  
sobie gniazdo, p raw ie  w  sam em  sercu partji.

Ztąd też aresztow anie  jednego r e w o lu c jo ­
nisty  pociągało prześladow ania  całych o d ­
działów ».

Powyższe ustępy  znakomicie p rz e d s ta ­
w ia ją  u jem ne s trony rew olucjon is tów  ros-  
sy jsk ich .  Nic też dziwnego, że zdrada 
Goldenberga, Merkułowa, D egajew a, K ra w ­
cowa i innych w iele  pociągała ofiar, gdyż 
w iększość  sił rew olucyjnych  brano z ławy 
szkolnej, a do k ad r  « w o ju ją c y c h » p r z y j ­
m ow ano najwięcej młodzież żydow ską ,  k tó ­
ra z na tu ry  bojaźliwa szla je d n ak  w  sz e ­
regi rewolucji ,  widziała bow iem  tam ró w n o ­
upraw nienie ,  ideja poryw ała  i b udz i ław  niej 
now e życie i entuz jazm. Młodzież ta je d n ak  
nie mogła w y trw a ć  w obec podłego postępo­
wania w więzieniach i kazam atach ; cara t  
często uciekał się do to rtu r ,  naw e t  i ś rodków  
ohydnych  i n ikczemnych, w ielu  nie w y trz y ­
mało i zdradzali a najw ięcej żydzi.  Golden- 
b e rg  setki w ydał tow arzyszy, obwiesił się 
w  więzieniu ; chociaż protokołu  śmierci i 
pogrzebu  nie ma w  aktach sądowych. Jak  
tw ierdzą, rząd go w yposażył i, w ysła ł  do 
Am eryki,  gdzie podobno do dziś. p rzebyw a. 
K raw ców  pod nazwiskiem  Osmołow skiego 
m ieszkał w  S zw ajcar j i ,  w y d a ł  w Odesie 
w  r. 82 tow arzyszy  a nas tępnie  znów  wrócił 
zagranicę dla szp iegow ania .

S treh iikow  i Sudejk in  należeli do w ro g ó w  
rew oluc ji .  S tre ln ikow , jeden  z g łośnych 
p rześ ladow ców  te rro rys tów , znany p roku  - 
ra to r  sądu  w o jennego  w  Kijowie, za s trze ­
lony był w  Odesie w  83 r. przez Chałturina .

S udejk in ,  szef żandarm erj i  i naczelnik 
tajnej policji, w p ływ ał  demoralizująco na 
sfery młodzieży i rew olucji ,  umiał sobie 
w ielu zjednać. W y d a w a ł  S udejk in  organ 
rew o lucy jny  Prawda  w  G enewie, redak to ­
rem  której był Klimów, agen t policyjny. 
Sudejk in  umiał sobie pozyskać D ega jew a  
(Jabłonskaho), w  mieszkaniu  k tórego  był 
zabity na  mocy w y ro k u  sądu re w o lu c y jn e ­
go. Oprócz D ega jew a oskarżeni byli o z a ­
bicie S u d e jk in a :  S tarodw orsk i j ,  J a k u b o ­
wicz i Kunicki (powieszony w  W a rsz a w ie  
d. 27 stycznia 86 r. w  sp raw ie  B ardow sk ie-  
go). Do kroku tego skłoniła D ega jew a osta­
teczność. O ddaw szy  się S udejk inow i,  k o ­
kie tow ał długo z rewolucjonistam i,  w sku tek  
czego aresz tow ano  Olgę Uubatowicz, L. 
W olkensz te jn ,  F ig n er  (Filipowa) i w ielu  
innych. G rupy  oficerów w  W iln ie  i w  P e ­
te rsb u rg u  były  w ydane  przez D eg a jew a .  
1 a r t ja  rew o lu c y jn a  postawiła m u  u l t im a­
tum : albo zabić S udejk ina lub w y ro k  śmierci 
spe łn iony  będzie na nim. W y b r a ł  pierwsze. 
Po zabiciu S udejk ina ,  D ega jew  uciekł'  do 
Am eryki,  gdzie i obecnie przebywa, P ar t ja  
rew olucy jna  darow ała  mu życie, ale w zb ro ­
niła pow ro tu  do Rossji.  Rzeczywiście D e­
ga je w  w p ływ ał  dem oralizująco na rozwój 
partj i  te rro rys tycznych  i był dla nich b a r ­
dzo szkodliwy. N aw et śm ierć  S udejk ina  nie 
okupi s t ra t  zadanych  przez D ega jew a  p a r -  
tjom rew olucyjnym . Upadek partj i  re w o lu ­
cyjnych w  ostatnich czasach należy t łu m a­
czyć zdradą w  łonie 'samej; pa r t j i  i, j a k  to 
sami zeznają rewolucjoniśc i,  apa tją  społe­
czeństwa rossy jsk iego  i nadzw yczajnem i 
środkami po licy jnem i,  do k tó r y c h '  carat 
ucieka s i ę : więzienia, kazam aty, to r tu ry ,  S y ­
bir katorga, bicie, m orderstw a,;w szystkiego 
rząd używa, aby ochronić tron i <t po rzą ­
dek*  Tysiące ża n d arm erj i , , policji, szpie­
gów  napełnia miejsce gdzie przebyw a s a ­
trapa rossy jsk i .  Lecz środki te,:jużrizus u.e 
wystarcza ją .  ' * * ;

ROZMAITOŚCI
—  Chodzikowie. — Otrzymujemy od spół- 

z iom ków  naszych z Paryża  użalania się na 
p rzybyszów , pom naża jących  liczbę w y -  
chodźtw a bez żadnej słusznej racji .  Nie 
chodzi o tych, co kraj dla nauki lub handlu, 
dla doskonalenia się w  rzem iośle albo sztuce 
opuszczają, nie o tych, co skom prom itow an i 
politycznie p rzek łada ją  w ychodź tw o  nad 
więzienie lub zsyłkę, ale o tych — a takich 
liczba j e s t  niemałą — ktorzy 'z  k ra ju  wyszli 
n iewiedzieć dla czego i do P ary ża  przyszli 
także nie wiedzieć dla czego, bez celu i bez 
ś rodków . « S p row adza  ich ( jak  nam  piszą) 
smrodek p a r y z k i ». P rzek rad a jąc  granicę,  
nie m yślą oni zapew ne o tem, jak im  się s ta ją  
ciężarem w ychodź tw u , które się z nimi cięż­
ko zapracow anym  chleba kaw ałk iem  dzielić 
musi,  j a k ą  k rzyw dę w yrządzają  sp raw ie  
na rodow ej ,  zab iera jąc  grosz ,  który inaczej 
użyty ow ocnym  by być  m ógł. Ńie tylko 
je d n ak  P aryż  w tem cierpi. I zamieszkałych 
na prow incji ,  jako  też w  k ra jach  innych 
P o laków  naw iedzają  ci ochotnicy do w ę ­
drów ki cudzym kosztem. P rzychodzą,  o d ­
chodzą i często znów  w raca ją .  Je s t  to is tna 
plaga, której zapobiedz by może, do p e w n e ­
go bodaj stopnia, mogła op in ja  publiczna, 
w yrażona  przez dziennikars tw o k ra jow e .  
My, w ygnańce ,  nie opływ am y w  dosta tk i 
zagranicą.  Dzielilibyśmy się i dzielimy 
chętnie , ale z takimi, co bądź na to z a s łu ­
gu ją ,  bądź pożytek ja k iś  k ra jow i przynieść 
mogą. Żal nam grosza ,  idącego na m arne .  
P ra sa  k ra jo w a  pow innaby  materji  tej d o t­
knąć i pow strzym ać tę em ig rac ję  bezce low ą.

=  Z a  pom ocą szkół. — Czytelnicy nasi 
p rzypom inają  sobie zapew ne list Z Kalisza 
od koresponden ta  naszego w a rsz a w sk ie ­
go (X. Y. Z.), zaznaczający w pływ  na szkoły 
ludow e nauki m osk iew sk ie j .  Spostrzeżenie 
to po tw ie rdza  spraw ozdan ie  urzędow e o sta­
nie szkolnic twa w  gubern ii  płockiej. Oto ze 
sp raw ozdan ia  tego w yciąg  : « P os tępy  uczą­
cych się w  ogó le ,  a w  ję z y k u  russkim  
ic szczególności, w  w iększej części szkół 
uw ażać można za zupełnie  zadow alniające .  
Język russk i w e  w szys tk ich  szkołach w y ­
sunięty je s t  na  plan p ie rw szy  i jako  w y k ła ­
dow y i ja k o  p ań s tw o w y  ; żadnych us tęps tw  
ani u ła tw ień  nie dopuszcza się w tym w zglę­
dzie. W  szkołach, gdzie przedm iot ten idzie 
szczególnie pomyślnie , nauczyciele o trzy ­
m ują  nagrody  pieniężne, a uczniowie w  książ­
kach, oprócz tego nauczyciele, którzy pod 
tym w zg lędem  okazali się pożytecznymi, 
p rom ow ani są  n a  w yższe posady. S a m o  
dzieci uczą się po ru ssk u  w  większości w y ­
pad k ó w  całkiem chętnie, co także zależy 
g łów nie  od nauczyciela i k ie runku , nada­
nego przezeń  szkole ; to samo da się  p o w ie ­
dzieć i o dziewczynkach, gdzie nie ma ja k ich  
w p ły w ó w  p o s t ro n n y c h ». Dalej zaznacza 
spraw ozdanie ,  że naukę  re lig j i  w szędzie  
p raw ie  w ykłada ją  sami nauczycie le  i że « m a ‘ 
to poniekąd n a w e t  w yśm ien itą  dla szkoły 
s t ronę* .  W e d łu g  p raw a ,  naukę  relig ji  p o ­
w inni w yk ładać  księża i, gdyby  się księża 
poczuwali do obow iązków  obyw ate lskich ,  
czynili by  to. N ie s te ty — nie czynią. Z e ­
s taw m y z tem n o w e  przepisy)- tyczące się 
o tw ieran ia  i u trzym yw an ia  w  K ró les tw ie  
Szkół żydow skich,  zw a n y ch  chederam i. P o ­
zwolenie na  o tw orzen ie  chederu  w yda je  
kura to r  o k ręg u  - naukow ego .  Nauczyciel 
składa dek larac ję ,  że dzieci uczyć się  b ęd ą
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ję zy k a  r o ssy jsk ieg o  i d o w o d y , że  sam  p o ­
siada  w ym agan a  kw alifik acje . O prócz re lig ii  
i ję zy k a  h eb ra jsk ieg o , w szy stk ie  inn e p rzed­
m io ty  w yk ład an e będą po ro ssy jsk u . J e st to 
w ię c  w y n a ro d o w ia n ie  ch ło p có w  i m o sk a le -  
n ie  ży d ó w  na w ie lk ą  sk a lę . Co p rzec iw k o  
tem u s ta w ia  « praca organ iczna  » ? —  co  
obrona b ie r n a ? ...  M oskw a pod k op u je s ię  
pod  fundam enty nasze . C óż m y na to ?

*

*  *

=  L ig a  p o k o ju  i w olności. —  S to w a rzy ­
szen ie  tę  n a zw ę noszące  ob ch od zić  nas w in ­
no przez to , że  b ęd ąc m ięd zyn arod ow ein  i 
p olityczn em , pam ięta  o P o lsc e , s ta le  w  K o­
m itec ie  C entralnym  rep rezen to w a n ej. L iga  
d. 9 w rześn ia  od była  k o n g res  w  N ew sza -  
telu  w  S zw a jca rji. N a porządku dziennym  
zn a jd ow a ły  s ię  cztery  n astęp u jące  k w e s t je :  
« P r a w o  w o jn y  »; « K on gres o g ó ln y  to w a ­
r z y s tw  pokoju  w  P aryżu  w  czasie  p rzysz ło ­
roczn ej w y sta w y » ; ((S zczep ien ie  idei p o ­
koju  za pom ocą ed u k a cji* ; ((S zczep ien ie  
id e i pokoju  za pom ocą prasy  ». U ch w alono  
rezo lu c je , z k tórych  szczeg ó ln ie  p ierw sza  
n as ob ch od zi, a która w  streszczen iu  o p ie ­
w a , że  praw o w o jn y , jak o  p raw o , p od lega  
zap rzeczen iu ; n ie j e s t  p raw em , a le  n adu ży­
ciem  s i ły  bruta lnej, z w y ją tk iem  w o jn y  
obronn ej. P ro jek t k on gresu  o g ó ln eg o  w  ro ­
ku przyszłym  zosta ł p rzy ję ty , ja k o też  rezo ­
lu c je  tyczące  s ię  w y ch o w a n ia  i p rasy .

*

« *
=  W y b o ry  w  G a lic ji. — W y b o r y  do s e j ­

m u od b yw ają  s ię  w  G alicji ku rjam i: kurja  
w ie lk ie j p o sia d ło śc i, kurja m iejsk a  i kurja  
m ałej p osiad ło śc i, czy li w ło śc ia ń sk a . Ta 
ostatn ia  w yb iera  w y b o rcó w  i ci dop iero g ło ­
su ją  na p o sła . N ad porządkiem  czu w ają  
w ła d ze  a d m in istracy jn e . C zuw anie te p rze ­
sz ło  w  p r e ss ję , d zięk i której p o sia d ło ść  
m n iejsza  sz le  do sejm u  p rzed sta w ic ie li, m i­
ły ch  stronn ictw u  rząd ow em u  i często  n ie  
m ających  n a jm n iejszego  o in teresa ch  i p o ­
trzebach  ludu p o jęc ia . D ow od em  teg o  są  
w y b o ry  u zu p ełn ia jące , dokonane w  m iesiącu  
w r z e śn iu  w  czterech  ok ręgach , w  k tórych , 
z w yjątk iem  je d n e g o , cz łow iek a  fa c h o w e g o ,  
zastęp cam i lu d o w y m i z o s ta l i: hr. K arol Lanc- 
k oroń sk i, m agnat, n ie  m ieszk a jący  w  kraju, 
n iew ład ający  n a leży c ie  ję z y k ie m  p o lsk im , 
am ator w  za k resie  arch eo lo g ji i sztuk  p ięk ­
n ych , organ izator p o szu k iw a ń  w  ruinach  
azja tyck ich  ; p . S tefan  M ojsa, c z łe k  bardzo  
b og a ty  i g o śc in n y , p rzezyw an y  w  ok o licy  
sw o je j ((n a jczy stszej w o d y  szw a rcg e lb erem  
k o n tu szo w y m  # ; hr. F ran ciszek  M ycie lsk i, 
w yb ran y  przy p om ocy  w o źn y ch  i p rob osz­
czó w , ciura sta ń czy k ó w  k rak ow sk ich . —  
W sz ę d z ie  jed n ak  w ło śc ia n ie , w b r e w  n a ­
c isk o w i ze  stron y  sta ro stó w , s ta w ia li kan­
d yd atów  sw o ic h , co św ia d czy , że  budzi s ię  
śród  n ich  p oczu cie  o b y w a te lsk ie .

*
♦  ¥

„  P ró b a  m ob iliza cy jn a  w  H ossji. — Ma- 
n ew ra  uk ra iń sk ie b y ły  p ierw szą  na w ielk ą  
sk a lę  próbą m ob ilizacji arm ii. W sz y s tk ie  
środki kom un ik acyjne oddane zostały  w  z a ­
rząd w ła d z  w o jsk o w y ch . N a g łó w n ą  k w a ­
terę  sztab u  w o jsk , b iorących  u d zia ł w  m o ­
b iliza c ji, w yb ran o  E liza b etg ró d ; tu s ię  
sk o n cen tro w a ły  pu łk i w  liczb ie  80  b a ta lio ­
n ó w , 7 8  szw a d ro n ó w , 23 o śm io d z ia ło w y ch  
bateryj i 11 bata lion ów  strze leck ich . P o  
p rzyb yciu  cara, natych m iast w y sz e d ł rozkaz  
m ob ilizacyjny  ; k o le je  że lazn e  i te legra fy  
p r z e sz ły  w  rozporządzen ie w ład z  w o js k o ­
w y c h , a k on ie, w o zy  ch łop sk ie  i fo lw arczn e  
za rek w iro w a n o  do p rzew ozu  r ezerw istó w , 
am unicji i ży w n o śc i. Do u zu p ełn ien ia  b a ta ­

lio n ó w , szw a d ro n ó w  i bateryj, zgrom adzo­
n ych  pod E lizabetgrodem , p ow o łan o  rezer­
w is tó w , przyczem  w e d łu g  p rzep isó w  now ej 
u sta w y  w o jsk o w e j, m u sie li s ię  s ta w ić  w sz y s ­
cy  d ym isjon ow an i o ficerow ie  aż do 43 roku 
życia . W  ten sp osób  siła , licząca na stop ie  
p ok ojow ej 6 5 ,0 0 0  żo łn ierza , przez p o w o ła ­
n ie  rezerw y  zn aczn ie  uzu p ełn ion ą  zosta ła , 
p ostaw ion o  ją  na sto p ie  w ojen n ej i od razu  
rozpoczęto  m anew ra w o jsk o w e  : w ie lk ie  
m arsze , b itw y , s łu żb ę  forpocztow ą i t. p . 
M iędzy in nem i rucham i w o jsk o w e m i dok o­
nano próbę przerzucen ia  całej tej arm ii przez  
D niepr po m o śc ie  zbud ow an ym  pod ogn iem  
n iep rzy jac ie lsk im , dalej próbę ład ow an ia  i 
w y ład ow an ia  w o jsk  na k o lejach , urządzenia  
o sz a ń co w a n eg o  obozu i t. d . P o  ukończen iu  
tych  m an ew rów  w o jsk a  rozp oczęły  zw y k łe  
ćw ic z e n ia ; car za ś , zam iast, jak  za k reślo -  
nem  było  w  p rogram ie, udać s ię  na K aukaz, 
odjechał n iesp odzian ie  do C hełm a, g d z ie  na- 
pręd zce  przygotow n n o  dla n iego  w id o w isk o  
ludu, w yraża jącego  mu « w d z ięczn o ść  » za 
—  n aw rócen ie  na p ra w o sła w ie . Ze w d z ięcz ­
n o ść  o w a  w yraziła  s ię  łzam i b o leśc i i ro z ­
paczy, o tern w ątp ić  n ie  m ożna.

SPRAW Y EMIGRACYJNE

M on tpellier, 5  w rześn ia  1 8 8 8 .
U w a g i  na d  U s t a w ą  Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o  

P o l s k i e g o  w e  F r a n c j i .
R ozp atrzyw szy  ce l i zasady u sta w y , n ie  

jak o  krytyk , ale jak o  p racow n ik , pragnę  
zw r ó c ić  u w a g ę  na n iek tóre ok o liczn o śc i.

§  4  U sta w y  w y m a g a  p oręczen ia  d w óch  
cz ło n k ó w  Z w iązku , k ied y  § 9  p ozw ala  w p rost 
zn ieść  s ię  Z arządow i z gru pam i i p o jed yń -  
czym i członkam i. K tóż w ię c  poręcza za po- 
je d y ń c z e  in d yw id u a , zw ła sz c z a  g d y  te m ogą  
b yć n ie  znane ? ...

§  15. R ozw iązan ie  Z w iązku  i rozporząd ze­
n ie  je g o  m ajątkiem  m ogą  nastąp ić ty lko  za  
w o lą  3/ i  o g ó łu  cz ło n k ó w . M yślę , że  Z w iązek  
nie ma praw a n ig d y  s ię  ro zw ią zy w a ć  a to 
z p ow od u , że  ten j e s t  n iezb ęd n ie  potrzebnym  
do działań  i obrony kraju , ż e  Z w iązek  u tw o­
rzy ł Skarb. M ajątek zatem , jak ib y  posiadał, 
zebrany z opłaty d ob row oln ej n ie tylko E m i­
gracji ale i K raju, ja k  n iem niej i z le g a tó w  
testam en tow ych , n ien a leży  do Z w iązku s a ­
m eg o , ale do ca łeg o  N arodu p o lsk ie g o , a 
w ię c  ta in stytu cja  n ie  m iała by  racji zw ija ć  
s ię , n ied o p e łn iw szy  s w e g o  dzieła , bo ja k ­
k o lw iek  nasi B racia  z  z iem  zabranych  w o -  
to w a ć  z nam i n ie m o g ą , dając p ien iądz na 
ce l n ieustannej w a lk i, m ają praw o n as s ą ­
dz ić . P aragraf ten  przeto  m oże obudzić n ie ­
u fn ość , za słu g u je  w ię c  na w y k reślen ie . Co 
do są d ó w  i karności zw ią zk o w y ch , tak w  ra­
zie  n iep łacen ia  6 m ie s ię c y  podatku, jak o  też 
p o w o d ó w , u w ła cza ją cy ch  g o d n o śc i lub h o ­
n orow i tak o sob iste j jak o  też ogó łu , c z ło n ­
kom  Zarządu lub zw ią zk o w y ch , d o sy ć  by  
b y ło  s ię  ogran iczyć  na za w ie szen iu  w  p ra­
w ach  do w o to w a n ia , a w  w a żn ie jszy ch  ok o ­
liczn ościach  o g ło szen ie  przez organ  n aro -  
d o w y ..C i ty lko , k tórzy by  przez z łą  w o lę ,  
an ti-p a tr jo ty czn e  zasad y  i n iech ęć  ozn ajm ili 
sw o je  w y co fa n ie  s ię  z e  Z w iązk u , w in n i b y ć  
w y k reś len i bez p ow rotu . T ym  sp o so b em  
Zarząd uniknął by  n iepotrzebnej p racy  i n ie ­
przyjem n ych  w rażeń . Inaczej za ś k ażd y, 
byle  n ie  n ap iętn ow an y  cech ą  in fam ii k ry ­
m inalnej i zdrady kraju, p o w in ien  m ieć  
praw o w stą p ien ia  do Z w i ą z k u  bez poręcza­
nia, które czasam i m oże b yć m niej w ażnem  
ja k  d o w o d y  p ro d u k ow an e  z kraju lub przez

dziennik i n arodow e. W  konk luzji je s t  j e s z ­
cze k w estja  k ob iet, k tóre zostają  na e m i­
gracji, a o k tórych  U staw a  Z w iązku  nic nie  
m ów i.

W  końcu, p on iew aż ze Z w iązku  w ych od zi 
u tw orzen ie  i zab ezp ieczen ie  Skarbu N a ro ­
d o w e g o , n a leża łob y dodać w  U sta w ie , że  
Zarząd Z w iązku  n om in ow ać b ęd zie  O p iek u ­
n ów  Skarbu i K asjera , po leg a ln y ch  w y b o ­
rach T o w a rzy stw a  zw ią zk o w eg o  i że  w s z e l­
k ie czyn n ości są  d ok on yw an e b ezp łatn ie, 
prócz Sekretarza , którem u Zarząd w yzn aczy  
p en sję  na u trzym an ie. (D . n .)

*

*  *

Tow. P o ls , w  D ysseldorfie  na rok 3ci swesro  
istn ien ia , zaprasza R od ak ów  jak  naju p rzej­
m iej. Dla braku m ie jsca  w  lokalu  zw y k ły ch  
p osied zeń , od b ęd zie  T o w a rzy stw o  trzecią  
roczn icę d . 7go  październ ika r. b . o g o d z i­
n ie 5ej po p o łu dn iu  w  lokalu  p. B ram chof, 
przy u licy  F ry d ry ch o w sk ie j, N r. 1 3 -1 5 . 
R ein isch er  H of. —  A dres z w y k ły : K lo ster -  
s tra sse , 36.

Z bratniem  p ozd row ien iem , za T o w .:
F . K u b i c k i , P rzew o d n iczą cy .
A , J a n k o w s k i , S ek retarz.

NEKROLOGJA

D r. Ju lju sz  Leon A u , ur. 1842 w  P oznan iu , 
b. dyrektor sz k o ły  roln iczej im ien ia  H aliny  
w  Ż ab ik ow ie, p rofesor  szk o ły  roln iczej w  Du- 
blanach , autor w ie lu  prac z zakresu  g o sp o ­
d arstw a  i ek on om ii p o lityczn ej, um arł d . 7 g o  
w rześn ia  w  D ublanach pod L w o w e m ,  

f
Z y g m u n t K rys iń sk i, urodź. 1811 r ., zm arł 

w  W a r sz a w ie  d . 2 w rześn ia , jed en  z w y ­
b itn ie jszych  cz ło n k ó w  ad w okatury , cz ło w iek  
w ie lk ie j p ra w o śc i, n ie  p rzy jm o w a ł pod ża ­
dnym  pozorem  sp raw  t. z w . k rzyw ych  i dla  
tego  pom im o p ó łw iek o w ej d z ia ła ln ośc i for­
tuny n ie zd ob y ł.

4.
I

J ó ze f  Ign acy  G ąsow ski, rodem  z B u g ien k i 
pod  T yk ocin em , s łu ż y ł w  leg jo n ie  w ło sk im  
pod g en era łe m  M ilw icem , p rzeb yw ał w  G re­
cji, p rzybył do A n g lji i w  60 r. życia  zm arł 
w  Sheffild , g d z ie  pracow ał jak o  sto larz.

P
K sią d z Teodor K u rczyń sk i, zm arł w  82g im  

roku życ ia  w e  w s i T er le , w  dek anacie  staro -  
s ie lsk im , g d z ie  b y ł g reck o -k a to lic k im  p ro ­
b oszczem ; n ieb oszczyk  w  r. 1831 z p iątego  
kursu  teo lo g ji zac iągn ą ł s ię  do sz e r e g ó w  
w o jsk a  p o lsk ieg o , odbył kainpanję i po p o ­
w ro c ie  w y św ię c ił s ię  na k s i ę d z a .

S K Ł A D K I  N A  « S K A R B  P O L S K I  »

L ista poborcza N “ 15  p r ]g  n
E. S. B a r t e l s k i  z W i n t e r t h u r   _  j  50

(Złożono w  A dm inistrac ji <• W . P. Sf. ») 
p. R ohoziński z B ayonne .............  F r. 4 >

A utorów  i w y daw ców , k tó rzyby  życzyli 
sobie zaw iadom ień lu b  w zm ianek bibliograficznych 
o p racach i w y d aw n ic tw a ch  sw o ich , upraszam y 
nadsyłać takow e fra n c o  do red ak c ji —. p 0 j ej ny m  
egzem plarzu d la  zaw iadom ien ia , po tr^y  d la  
w zm ianki bib liograficznej.

Le g ir  a n t : A. REIFF

J D ruk . po lska  A . Reiffa, 3, r ue p o u r.


